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Miesięcznie w Łodzi 3 zł. 20 er. 
na prowincji 430, zagranica 9.50 

Odnoszenie do domu 40 gr. 
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t o n y o g ł o s z e ń 

Za wiersz milimetrowy 6 - lamowy: 
pod tekstem i w tekście 40 groszy: 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po
szukiwania pracy 10 groszy; naj
mniejsze ogłoszenie 130 zł., dla bez 
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe 
(bez wyjątku) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe 1 na umówio-
nem miejscu 50 proc, 3-kołorowe 
100 proc. droższe. Za termin druki' 

administracja nie odpow^da 

Katastrofa samochodowa pod Koninem. 
Siedem osób rannych. 

Łódź, 6. 11. W dniu wczoraj
szym na szosie Konin — Włady
sławów wydarzyła się 

katastrofa samochodowa. 
Oto w kierunku Konina mknął 

t szybkością 50 ki lometrów na 
godzinę autobus pasażerski mar 
k i „Chevrolet" stanowiący w ła
sność Ludwika Makorowskiego. 
Wskutek nadmiernie szybkiej 
jazdy po śliskiej szosie autobus 
wywróc i ł się i wpadł do przy
drożnego rowu. 

Z pod rozbitej karoserji zaczę 
ły wydobywać się k rzyk i 1 

jęki pasażerów. 
Przejeżdżający wieśniacy unie 

śli auto i pasażerów powyciągali 
Siedem osób z pośród k i lku-

Polscy attache wojskowi 
zosta l i o d w o ł a n i ze 

swych s tanowisk . 
Warszawa, 6. U . (Od wł. kor.). 

Rozkazem ministra spraw woj
skowych odwołani zostali ze sta 
nowiska 

attache wojskowi polscy: 
major Kobylański i major Lud
wig z Bukaresztu. Zastępców do 
tychczas nie wyznaczono. Majo
ra Kobylańskiego przydzielono 
do 10-go pułku ułanów w Gó
rach Tarnowskich, a majora Lud 
wiga do 5 pułku artylerj i 
Lwowie. 

Gen. Kukielowi 
przedłużono stan 

nieczynny 
o dalsze 10 miesięcy. 

Warszawa, 6. 11. (Od wł . kor.) 
Generałowi Kuk ie lowi przedłu
żono 

stan nieczynny 
o dalsze 10 miesięcy bez pobo
rów. Generał Kukie ł jest docen
tem historji nowoczesnej na Unt 
wersytecie Jagiellońskim w Kra 
kowie. 

nastu jadących pasażerów odnio 
sło ' lekkie obrażenia. Pokaleczo
nym udzielił pomocy przybyły 
na miejsce wypadku lekarz z 
Władysławowa. 

Szczątki rozbitego autobusu 
przewieziono do Konina. 

Moralnego sprawcę katastro
fy — "szofera pociągnięto do od
powiedzialności sądowej. 

Sytuacja w ..Widzewskiej kuja. zdecydowani utrzvmy-
Manufakturze" iest nadal bez wać się z zapomósr pobiera-
zmiany. Robotnicy przędzalń nvch w Funduszu Bezrobocia, 
egipskiej i amerykańskiej straj Próby ze strony zarządu fa-

Se'm'tk powiatowv ku uczczeniu dziesięciolecia menodleąiości. 

W ubiegłym tygodniu odbyło się w sali Rady Miejskiej pod przewodn ic twem p. starosty Rżewskiego posiedzenie Sej
miku Powiatowego Łódzkiego, celem zatwierdzenia wniosku Wydziału Powiatowego w sprawie uczczenia* jubileuszu 

10-lecia Rzeczypospolitej. F o t *• Meyer. 

Wniosek zniesienia sezonu martwego w Łodzi 
uchwalił zarząd Obwodowego Funduszu Bezrobocia. 

Krótkotrwałe lato nie pozwoliło robotnikom poczynić żadnych 
oszczędności na zimę. 

Łódf,.6'listopada. ' W - dniu 
wczorajszym odbyło się pod 
przewodnictwem • p. • dyr. Of-
fenberga nadzwyczajne posie
dzenie zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia w Łodzi 
poświęcone sprawie 

zniesienia sezonu martwego 
dla-' robotników sezonowych w 
okresie 1928/1929. 

Sezon martwy przypada na 

5-tiii generałów przeniesiono w stan spoczynku. 
Z m i a n y na wyższych stanowiskach 

Warszawa, 6. 11. (Od wł . kor.) 
Wczorajszy Dziennik Personal
ny M. S. Wojsk, przenosi około 

1.400 oficerów, 
w tern 5-ciu generałów w stan 
spoczynku. Są to: komendant 
wyższej szkoły wojennej Kessler 
szef departamentu kawalerj i To 
karzewski, Jung (b. d-ca O. K. 
IV) , szef artylerj i O. K. Lwów 
gen. Kowalewski (b. szef ar ty l . 
w Łodzi) i dowódca dywizj i w 
Jarosławiu gen. Hempel. Na e-
meryturę przeniesiono generała 

X X 

w a r m j i . 
Jażwińskiego oraz pułkowni
ków: Modelskiego, Małyszkę, 
Stefanowicza, Heczka i Barano
wicza. 

Now i szefowie oddziałów. 
Zajdą też zmiany na wyższych 

stanowiskach 
w sztabie generalnym. 

Szefem oddziału III-go zosta
nie pułkownik Przyjałkowski, 
oddziału IV-go pułk. Boleslawo-
wicz, szefem instytutu naukowo-
wydawniczego major Kw i ryn i . 

oftrcs ótf 15/XII do- każ
dego' roku.' Postanowionb w 
roku bieżącym dać\ możność 
robotnikom sezoiowym 

korzystania z zasiłków. 
Postanowienie1 to powzięte 

zostało w wyniku dłuższej 
dyskusji, podczas której stwier 
dzono, że robotnicy sezonowi 
w roku bieżącym nie byli w 
możności odłożyć sobie odpo
wiednich oszczędności na zi
mę, ponieważ płace ich były 

riiskie a pracą nie była-ciągła: 
robotnicy budowlani zaczęli 
pracować późno, miejscy prze
noszeni byli z robót plantacyj
nych na kanalizacyjne' itd. 

Zarząd Obwodowego F. B. 
w Łodzi postanowił zwrócić 
się w tej sprawie z odpowied
nim wnioskiem do Zarządu 
Głównego F. B. w Warszawie, 
by ten zkolei przedstawił spra 
wę p*. ministrowi pracy i opie
ki społecznej. W myśl wnio-

ja siarosiwa w zgierski st 
me doprowadziła do zgody. 

Jak już donosiliśmy pomiędzy skich władz miejskich zgodzili 

„Dancing Wieczorowy". 

Onegdajszy „Dancing Wieczorowy" urządzony na rzecz od
budowy Zakładu Położn.-Ginekologicznegó Chrzęść. Tow 
Dobroczynności w salach Męsk. Tow. Śplewaczeeo orzy uli 
cv Piotrkowskiej 243 zgromadził wyborowa publiczność i 
bvł nadzwyczaj udanem zapoczątkowaniem zimowego se
zonu zabawowego. Na zdjęciu kiosk- kawy bezkofeinowej 
• M a g ' . któiy cieszył sie wielka frekwencja. 

właścicielami k in a magistratem 
w Zgierzu wynk ł zatarg na tle 
podatkowem.I Na znak protestu 
przeciwko nadmiernemu opodat 
kowaniu f i lmów kina zostały za
mknięte. 

Wobec tego, iż zatarg groził 
znacznem przedłużeniem się, sta 
rostwo łódzkie podjęło 

akcję medjacyjną. 
W dniu wczorajszym w staro

stwie pod przewodnictwem p. 
starosty Rżewskiego odbyła się 
konferencja porozumiewawcza 
pomiędzy przedstawicielami ma 
gistratu m. Zgierza a przedstawi 
cielami Polskiego Zrzeszenia Te 
atrów Świetlnych. Po dłuższej 
dyskusji przedstawiciele zgier-

się na przyjęcie następując, pro
jektu opodatkowania k in , wysu
niętego przez starostwo: od f i l 
mów krajowych podatek wyno
sić będzie 

do 10 proc. 
podczas lata zaś przez okres 5-
miesięczny ty lko 5 proc., f i lmy 
,,Pata" zaś będą od podatku 
zwolnione całkowicie; od f i l 
mów zagranicznych! podatek na
dal wynosić będzie 40 proc. 

Przedstawiciele Zrzeszenia Te 
atrów Świetlnych na propozycję 
powyższą nie zgodzili się, tak, 
że konferencja pozostała bez re
zultatu. 

Strajk kinoteatrów w Zgierzu 
t rwa wobec tego nadal. 
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sku tego sezon martwy dla ro
botników sezonowych ma zo
stać zniesiony z zachowaniem 
ust. 4 art. 5 ustawy, z dnia 
I c W l b 24, który powiada, że 
jeśli p. minister pracy uchyli 
sezon martwy, to w tym w y 
padku robotnicy-nabywają pra 
wo do zasiłków 

po 10 dniach 
od dnia zarejestrowania I po 
bierać go będą w ciągu 6 ty 
godni. 

Zniesienie sezonu martwego 
dla robotników sezonowych 
nastąpi w formie dekretu p. 
Prezydenta Rzplitej.' 

bryki w kierunku aneaźowania 
nowych sił przędzalniczych 

spełzły na niczem 
ze względu na kompletny brak 
sił tych u.i rynku pracy. 

Wyniki interwencii posła 
Waszkiewicza u Głównego In 
spektora Pracy o. Klotta jesz
cze sie nie przejawiły. Bawią
cy w Warszawie inspektorzy 
pracy pp. Wojtkiewicza i W y 
rzykowski konferują z inspek
torem Klottem w sprawie kro
ków interwencyjnych w zatar
gu, który przedłuża sie w spo
sób wprost niebezpieczny. Po
wrót pp. insnektorów Wojtkie
wicza i Wyrzykowskiego do 
Łodzi spodziewany iest dziś. 
Nie jest wykluczone, i e zosta
nie podjęta próba zwołania 
konferencji porozumiewawcze) 
przedstawicieli firmv i związ
ków. Niemal wszvscv strajku
jący zostali już zareiestrowanl 
w Funduszu Bezrobocia. Jak 
sie dowiadujemy istnieie groź
ba unieruchomienia wykończał 
ni w „Widzewskiej Manufaktu
rze". 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43.23. 
Nowy Jork 8.89. 
Paryż 34.83. 
Szwajcaria 171.56. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat* 

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57.84. 
Złoty 57.88. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8.90 

DOLAR W ŁODZI . 
Banki dewizowe w dniu dzl 

siejszym kupowały około go
dziny 12-ej efekty po kursie 
— 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8.89 
W płaceniu 8.88. 
Tendencja spokojna. Podaż do
stateczna. 

Urzędnik Najwyższej Izby Kontroli 
Państwa 

pope łn i ł s a m o b ó j s t w o . 
Warszawa. 6. 11. (Od wł. 

koresp.). Wczorąi orzv ulicy 
Tamka 42. w mieszkaniu Wan
dy Kosvńskiei 

targnął sie na życie 

urzędnik Najwyższe! Izby Kon 
troli Państwa Jan Plewiński. 

Śmierć nastąpiła natychmiast. 
Przyczyna rozpaczliwego k ro 
ku nieznana. 

Dalsze powiększanie rezerwy zboża. 
Posiedzenie komis j i m iędzymin is te r ia lne j . 
Warszawa. 6. 11. (Od wł. 

korso.). Na ostatnlem posiedze
niu międzyministerialnej komi
sji dla soraw 

rezerwy zbożowe! 

uchwalono dalsze powiększe
nie zapasów żvta i pszenicy. 
Zakupy przeprowadzać bedą 
Bank Rolny i władze wojsko* 
we. 

Samochodem naokoło świata. 

i i i 
Odkrycie tajnej drukarni w Krakowie. 

Kraków, 6. 11. Policja pol i ty
czna w Krakowie przeprowadza 
od trzech dni rewizję śród ko
munistów, przyczem natrafi ła 

na szereg jaczejek 
na Kazimierzu, gdzie skonfisko
wano wiele bibuły komunistycz
nej oraz maszynę drukarską. 

Na maszynie tej drukowano 
odezwy, które miały być roz
rzucane w czasie święta 10-lecia 
niepodległości. 

Między aresztowanymi komu
nistami znajduje się 

kilka kobiet. 

Robotnicy i l s ry zadają 
Fabrykanci dają chwilowo 3 proc. 

20 procent podwyżki. Bielsk, 6. 11. (Od wł . koresp.). 
Robotnicy włókienniczy w Biel
sku wypowiedziel i umowę, żą
dając 

r_ar* polski Jedl iński , k tó ry onegdaj w powrotnej p o d n ży 
Przemysłowcy ofiarowali t y l - naokoło świata p rzyby ł do Łodz i . Dzielny p o d r ó i u i k by ł 

ko 3 proc. Interweniuje inspek- , owacy jn i * w i tany przez łodzian, zaś f i rma „E l ibo r " urządzi ła 
tor pracy. specjalny bankiet na jego cześć. 
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Votum zaufania dla rady miejskiej 
w Pabianicach. 

Protest socjalistów. 
*L Pabianic donoszą: 
Onegdaj w sali s t raży ognio 

we j w Pabianicach odbyło się 
posiedzenie rady miejskiej pod 
przewodnictwem prezesa Jan
kowskiego. Przed rozpoczę
ciem obrad jeden z radnych 
zapytał czy magistrat po u-
chwaleniu mu votum nieufno
ści 

ma zamiar ustąpić. 
Kiedy wniosek innego z rad
nych proponującego, aby spra
wę tę chwi lowo odłożyć aż do 
oficjalnego w y n i k u lustracji 
gospodarki miejskiej, radni — 
socjaliści i żydzi na znak pro
testu opuścili salę obrad. 

Na posiedzeniu pozostało 17 
radnych i 6 cz łonków magi
stratu. 

Po otwarc iu posiedzenia rad 
ny Paplewski w dłuższem prze 
mówieniu potępił stanowisko 
socjalistów 1 żydów, k tó rzy o-
plerając się na uchwalonem 
przypadkowo votum nieufno
ści, nie chcą usłyszeć s łów 
prawdy o 

gospodarce miejskie). 
W zakończeniu przemówię-

NA DZIEf l 11 L ISTOPADA 
dla dekorscll domów, balkonów, 
•trapów hp. przepisów* chorągwie I 
chorągiewki płócienne trwałego ko

loru 
od 30 groszy sztuka; 

dla datered sprzedały Instytucjom 
pafrsłwowym, komunatayim 1 prywat
nym udziela sie 

WIĘKSZY RABAT. 
Prcylmuk* zamówienia na każda 
llośc. Natychmiastowe wykonania. 

MAOAZYN UNIWERSALNY 
44 PIOTRKOWSKA 44. 

nta mówca stawia wniosek w y 
rażenia magist ratowi votum 
zaufania. 

Wniosek ten przy jęty został 
jednogłośnie. 

Dalszy ciąg posiedzenia, na 
którem poruszana by ła sprawa 
bursy dla uczniów, budżetu 
dodatkowego, pożyczki , zmian 
w statucie i tp. odbył się już 
t rybem normalnym. 

Konduktor wagoów sypialnych -
przemytnikiem. 

Jedwabie i biżuterja w tajnych skrytkach. 
skry tk i , Z Krakowa donoszą: 

W pociągu pośpiesznym nr. 
1746 na l in j i Wiedeń — Buka
reszt wykry to ogromny zapas 
przemycanych towarów. Miano
wicie podczas granicznej rewizj i 
w urzędzie celnym w Dziedzi
cach, funkcjonariusze tegoż urzę 
du Jan Jarema i Kazimierz Przy 
bi l , natraf i l i w ścianach wagonu 
sypialnego na doskonale urzą

dzone 
które następnie w obecności na 
czelnika p. Biedy otworzono. 

W skrytkach tych znaleziono 
7.700 chustek jedwabnych, 

srebrne papierośnice, bransolet
k i , zegarki oraz inną biżuterję, 
ogólnej wartości 60.000 złotych. 

Towar został skonfiskowany, 
a konduktora rumuńskiego, Hor-
vata, aresztowano. 

14-letni chłopiec podpalaczem. 
Zemsta na kolonistce memiackiej. 

Łódź, 6 listopada. W dniu 
onegdajszyn we ws i Lisiec-
Ma ły , gminy Stare-Miasto, w 
powiecie konińskim, spłonęła 
stodoła stanowiąca własność 
Juljanny WIchowej , kolonistkl 
pochodzenia niemieckiego. 

Pożar powstał wskutek 
zbrodniczego podpalenia. 

W chwi l i wybuchu pożaru cór 
ka Wichowe j widzia ła ucieka
jącego ze stodoły chłopaka, 

CAPITOL 
Róg Zawadzkiej i Zachodniej. 

Dz iś I dn i n a s t ę p n y c h l 

Wielka orkiestra symfoniczna 
g udział, organów pod batutą 
koncertmistrza Sz. Bajgelmana. 

U W A O A ! Ceny miejsc na 
pferwszy seans w dni powszed 
nie oraz od godz. 1 — 3 w so
boty, niedziele i święta 50 gr. i 
1 zł. 

W i e l k i f i lm erotyczny 
reż. M A N F R E D A N O A 

I 

Dziś wielka premjera! 

S P A D K O B I E R C A C A S A N O W Y 
Dramat w 12-tu aktach. 

Przygody wielkomiejskiego D o n - J u a n a , sięgającego po „zdobycze" baz różn icy : 
sprytne aferzystki , naiwne poko jówk i , samotne w d o w y 1 sentymentalna a rys tok ra t k i . 

w ro lach g łównych ! H a r r y H a r d t , E l i z a l a P o r t a . 
A n d r e e l a F a y e t t e , M a ł y D e l s c h a f t , K u r t G e r r o n . 

Osada Pajęczno w morzu ognia. 
Spłonęły dwa domy I 55 stodół pełnych zboża. 

Kilku stażaków rannych. 
W dniu wczoralszvm osada 

Pajęczno pod Radomskiem 
przeżyła straszny dzień. Z nie
wyjaśnionych dotąd przyczyn 
w stodole jednego z gospoda
rzy 

wybuchł pożar. 
Wskutek silnego w ia t ru , iskry 
przeniosły sie na pobliskie dwa 

Zamach samobójczy w zakładzie 
kąpielowym. 

Mieazczęćl iwi pasażerowie kare tk i pogotowia 
ra tunkowego . 

przewieziono go Łódź, 6. 11. W kronice miej
skiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące wypad 
ki: 

W zakładzie kąpielowym przy 
ulicy Szkolnej | 1 otruła się kwa
sem solnym 20|letnia 

Irena Ogrodowczyk, 
bezrobotna, zamieszkała w Choj 
nach przy ulicy Mazurskiej nr. 5 
Des per alkę, po udzieleniu jej 
pierwszej pomocy przewieziono 
do szpitala miejskiego w Rado-
goszczu. 

• • * 
Około godziny 3 po południu 

W bramie przy ul icy Podrzecz-
uej nr. 27 zmarła nagle niewia
domego nazwiska i adresu kobie 
ta lat około 50. Lekarz miejskie
go pogotowia ratunkowego 

stwierdził zgon 
wskutek anewryzmu serca. — 
Zwłok i przewieziono do prosek
torium miejskiego przy ulicy Łą
kowej. 

• • • 
Na ulicy Przejazd 17-letnl Pa

weł Szymorowski, robotnik Stra 
ży ogniowej, zamieszkały przy 
ul icy Piotrkowskiej 199, najecha 
zty przez samochód odniósł 

okaleczenia nóg. 
Karetką miejskiego pogotowia 

ratunkowego 
do domu. 

O godzinie 7 wieczorem przed 
bramą przy ul icy Bazarnej 10, 
pchnięty został przez nieznane
go sprawcę 

nożem w piersi 
19-letnl Hersz Majer Frydman, 
zamieszkały w tymże domu. 

Lekarz pogotowia po udziele
niu pomocy odwiózł Frydmana 
w stanie ciężkim do szpitala 
miejskiego przy ul icy Drewnow
skiej. 

domy mieszkalne, które r ów
nież stanęły w płomieniach. 
O godzinie 8-el wieczorem ca
ła osada przedstawiała 

jedno morze oanla 
bowiem zajęło sie od rozpy la
jących się Iskier zgóra 55 sto
dół 

pełnych zboża. 
Na miejsce straszliwego w y 
padku przyby ła straż ogniowa 
z Radomska, która wespół ze 
strażą wiejska rozpoczęła 

akcie ratunkowa. 
Mimo bohaterskich wys i ł ków 
strażaków .wszystk ie budynki 
objęte pożarem 

spłonęły doszczętnie. 
Pożar t rwa ł cała noc i dopiero 
rano postał z l i kw idowany Pod 
czas akcji ratownicze! ki lku 
strażaków odniosło rany 

od poparzeń. 
Strat dotąd nie obliczono, 

są one jednak olbrzymie. Przy 
czyny pożaru nie stwierdzono. 

P rzyby łe do osady Pajęczno 
władze policyjne prowadzą do 
chodzenie. 

k tó ry w polu porzuci ł resztki 
szmat przepojonych naftą 1 za
pałki . 

W dniu wczora jszym spraw 
cę podpalenia ujęto. 

B y ł to 14-letnl Czesław Ka-
zimierczak, 

służący gospodarza 
sąsiedniej wal niejakiego Józe
fa Elchorta. 

Chłopiec badany przez po l i 
cję przyznał się do inkrymino
wanego mu czynu twierdząc z 
naiwnością, że podpalił stodo
łę Wichowe j dlatego, „ażeby 
ta Niemka 

wyniosła się do Berlina!" 
Kazimierczaka, k tó ry zdra

dza ob jawy nienormalności o-
sadzono w areszcie. W naj
bl iższych dniach młody pod
palacz poddany zostanie ob
serwacj i lckarzy-psychja t rów. 

Likwidacja stralku 
w „Aerolocle". 
Z Warszawy donoszą: 
5-dniowv straik p racowni 

ków „Aero lo tu " w Warszawie 
został zakończony. 

Wszyscy stralkulacy wczoraj 
rano powróci l i do oracv. W y s u 
wane przez stralkulacvch żą
dania podwyżk i zarobków bę
dą przedmiotem wspólnych na 
rad. 

W c z o r a j s z e c a ł o d z i e n n e o b r a d y n i e d o p r o w a d z i ł y d o ż a d n e g o 
r e z u l t a t u . 

Dr. med. B R A U N 
orzeprowad/:lt sie ni ul. 6 Sleronla 

(Benedykta I). 
Soeclallsta chorób skórnych, wene
rycznych I mnc7onlclflwvch. Lecze
nie <••'it'.'<n (Lampa kwarcowa). 
Pr*vlmule od 8 do 11 I od 5—8 wlect 

Królewiec, 6. 11. Całodzien
na dyskusja ministra Zaleskie
go z Waldemarasem nie przy
niosła rezultatu. W y w o d y ko
wieńskiego premjera, przecią
gają się w nieskończoność, 
przypomniały podobne ty rady 
akademickie w Genewie. Pre 
mjer l i tewski omówi ł stosunki 
polsko-l i tewskie, sięgając 

aż do czasów przedhistory
cznych. 

Wobec tego, że strona l i tew
ska nie wysunęła żadnych kon 
kretnych projektów, dyskucji 
nie zakończono, odkładając dal 
szy jej ciąg na dzisiaj do godz. 
10 rano. 

Wobec dziwnej tak tyk i de
legacji l i tewskiej trudno prze
widzieć, kiedy dyskusja zosta
nie ukończona I kiedy będzie 
wyznaczone następne posie
dzenie plenarne, którego zwo
łanie zależy pd osiągnięcia po

rozumienia pomiędzy szefami 
delegacyj. 

Zachowanie się Waldemara-
sa spotyka się z powszechnem 
potępieniem zebranych w Kró 
lewcu dziennikarzy zagranicz
nych, nie wyłączając nawet 
prasy niemieckiej. 

Aresztowanie wyrodnel matki. 
Uduszone memowlą pod łóżkiem. 

Opryszek w pociągu Łódź-Warszawa. 
Napadnięta pasażerka obroniła swą własność. 

podniosła Warszawa, 6. 11. Pociągiem 
kolei kaliskiej wracała wczoraj 
wieczorem 

i Lodzi do Warszawy 
Brandla Rabinowiczowa (Nowo
lipie 3). Kiedy ju t minęła stację 
Gołąbki za Ożarowem na sto
pień wagonu wskoczył jakiś o-
pryszek. Otworzywszy z trzas
kiem drzwi, zerwał z pó łk i wa
lizę Rabinowiczowej i chciał u-
ciec. Pasażerka nie straciła jed-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—•) Wczoraj rano doszło w 
Samborze do krwaych zajść 
na tle wystawienia przez U-
kralńców posterunków przy 
grobach Ukraińców, poległych 
.w walkach w roku 1918. 

Policja aresztowała paru so
kołów ukraińskich, którzy sta
wiali czynny opór. Ody tłum 
Ukraińców usiłował odbić a-
resztowanych policja przy
puściła szarżę, w czasie któ
rej raniono kilkanaście osób. 

(—) Wczoraj w nocy zmarła 
we Lwowie Wanda Piłat, pra
cownica drukarni ukraińskiego 
pisma „Dlło", którą w czasie 
napadu na tę drukarnię wyrzu
cono z pierwszego piętra na 
bruk. Piłat zmarła wskutek 
poniesionych wówczas obra-
fceń. 

Pogrzeb Wandy Piłat ma 
stać się demonstracją Ukraiń
ców. 

(—) Pod Koluszkami w y d a 
rzył się tragiczny wypadek. 
Mieszkaniec Aleksandrowa J. 
Wyjo ta ot rzymał pracę w po
bliżu Koluszek. Załadował on 
swój dobytek na wóz i wraz z 
rodziną, złożoną z żony i 4 
dzieci ruszył w drogę. Zmę
czeni długą jazdą wszyscy za
snęli na wozie. Wóz tymcza
sem zaprzężony w jednego ko 
nia przybył do przejazdu kole
jowego, gdzie koń zat rzyr ry j 
się na torze. 

W tym momencie nadszedł 
od strony Łodzi pociąg, który 
zmiażdżył poprostu znajdują
cego się na wozie Wyjotę, je
go żonę 1 4 dzieci. 

(—) Szajkę świętokradców, 
złożoną z 9 osób, na czele któ
rej stał Józef Kubiak, zwany 
„Józkiem Bandziorem", aresz
towała policja. Szajka dopuści
ła się kradzieży w kościołach 
na Widzewie I na Źubardziu. 

nak przytomności 
krzyk: 

— Złodziej w pociągu I 
W tejże chwi l i podbiegła do 

rabusia 1 wyrwała mu waliza, z 
którą chciał już wyskoczyć, mi
mo, i e pociąg był w pełnym bie
gu. Wywiązała się w samych 
drzwiach wagonu walka między 
pasażerką a drabem. Rabinowi
czowa miała jednak tyle siły, że 
nie pozwoli ła sobie wyrwać wa
lizy, którą złodziej szarpał za u-
cho z całej mocy. 

Scena ta była 
dość groźna, 

ponieważ lada moment opryszek 
tyłem odwrócony do drzwi mógł 

pociągnąć walizę a wraz z nią i 
odważnie broniącą się pasażer
kę. W rezultacie zwyciężyła Ra 
binowiczowa. Złodziej nte mógł 
jej oprzeć się i znalazłszy się w 
sytuacji dla siebie bardzo niewy 
godnej, gdyż niemal w ramie 
drzwiowej, wyskoczył z wagonu, 
zdobywszy jedynie... ucho od wa 
l izy. 

W rękach pasażerki pozostała 
waliza z całą zawartością. W wa 
gonie powstał ruch. Ktoś pocią 
gnął za hamulec. Pociąg wsku 
tek alarmu stanął. A le złodziej 
uciekł w pole i wszelki ślad za 
nim zaginął. 

Krwawy spór o psa. 
Libacja pod słomianą strzechą. 

Łódź, 6 listopada. W dniu o-
negdajszym we wsi Dąbrówka 
Duża, gminy Nleru łków w po
wiecie brzezińskim odbywała 
si..- libacja u j rd rego z u >«p•"<-

(—) Rada Min is t rów udzieli
ła Wojewódzkiemu Związko
w i Komunalnemu m. Pozna
nia zezwolenie na zaciągnięcie 
pożyczki w wysokości 5 m i l 
ionów złotych. Pożyczka prze 
znaczona Jest na cele Inwesty
cyjne, a pbllgacje Jej amor ty
zują się w ciągu 25 lat. 

da izy . W pewnej ch-yil l dc 
Izby przez okno 

wskoczył pies. 
Pi jany Antoni Dąbrowski w y 
ciągnął rewolwer c h : ą t psa 
zastrzelić. 

W obronie zwierzęcia sta
nął Bolesław Lada. Rozgnie
wany Dąbrowski nie namyśla
jąc się wiele strzeli ł do Lady 
raniąc go w ramię, następnie 
rzuciwszy dymiący rewolwer 
usi łował zbiec. 

św iadkow ie Incydentu ujęli 
jednak Dąbrowskiego i oddali 

ręce policj i. 
Dąbrowskiego oddano do 

dyspozycji władz sądowych. 

MIMOZA 
Dziś w ie lka p remje ra i 

DZIŚ WIELKA PREMJERAI WIELKI EVENEMENTI 
Areydtl.lo illmowł, bedąc. obe.ni. najwiękuą tentacją itolic .uropej.klch. 

„Igrzysko namiętności" 
' * *-? _ _ _ « c.ntowych typów 
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Następny program: 

i i 

Łódź, 6. 11. W dniu wczoraj
szym komenda policji powiato
wej w Łęczycy zawiadomiona zo 
stała o zbrodni dzieciobójstwa, 
dokonanej przez 20-letnią Zofję 
lgnaczak, zamieszkałą w Łęczy
cy przy ulicy Łódzkiej. 

Wysłani do mieszkania Igna-
czakówny policjanci znaleźli ją 

nieprzytomną w łóżku. 
Dziewczyna przed paru dnia

mi powiła dziecko płci męskiej. 
Nie chcąc aby o niej plotkowa
no Ignaczakówna dziecko udu
siła 1 zwłok i wrzuciła pod łóżko 

- X X -

Zbrodnlę wyk ry l i sąsiedzi, o 
czem też niezwłocznie zawiado-
m li policję. 

Ignaczakówna, jak stwierdzo
no, zapoznała się swego czasu 

z bogatym kupcem, 
który uwiódł ją, a następnie bez 
skrupułów porzucił. 

Zwłok i uduszonego niemowlę 
eta przeniesione zostały do pro
sektorium miejskiego. 

Chorą Zofję Ignaczakówna u-
mieszczono w szoitalu Kasy Cho 
rych, gdzie przebywa pod dozo
rem policj i. 

Śmiertelna omyłka woźnicy. 
Szczęście ogrodnika. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Zdarzy ł sie nieszczęśliwy 

wypadek najechania parowo
zu na furmankę, powodując 

śmierć człowieka, i 
Podczas przejazdu orzez bo 

cznv tor kolejowy orzy ul icy 
Fordońskiej furmanki z maję
tności Bocianowo, now. Chełm 
no. na k tórej to furmance sie
dział woźnica Jan Lewandow
ski lat 35 i ogrodnik tegoż ma
jątku Franciszek Kamiński, na
jechał na furmankę parowóz 
firmy Llodu Bydgoskiego zdą
żający do stacji w Kapuścis
kach Małych. Skutek najecha
nia 

był straszny: 
wóz został doszczętnie rozbity 
i wleczony na długości 25 me 

- X X -

t rów. przyczem konie zerwa
wszy półszorki , zbiegły. Po za
trzymaniu parowozu znalezio
no pod szczątkami furmanki 
woźnicę Lewandowskiego z ro 
/b i ta czaszka, dającego jeszcze 
słabe oznaki życia. P r z v b v ł y le 
karz pogotowia stwierdzi) 
śmierć nieszczęśliwego. Cała 
wyszedł ogrodnik Kamiński, 
k tóry został siła uderzenia w y 
rzucony poza tor. nie odnosząc 
żadnych obrażeń. Wóz nie miał 
żadnego oświetlenia. Sygnał da 
nv przez "maszynistę parowo
zu uważal i za sygnał fabrycz
ny i dopiero w ostatnie! chwi l i , 
gdy parowóz bv ł bardzo b l i 
sko zorientowali sie w niebez
pieczeństwie, Jednak bv ło Jui 
zaoóźno. 

Miejski Uniwersytet Powszechny 
zostanie otwar ty w Pabianicach dnia 16 b. m, 

Z Pabianic donoszą: 
Magistrat m. Pabjanic powo 

!ał do życia Miejski Uniwersy
tet Powszechny, k tó ry ma na 
celu ułatwienie najszerszym 
wars twom zapoznania się 

ze zdobyczami nauki 
w najważniejszych dziedzi
nach. 

Miejski uniwersytet po
wszechny będzie dawał syste
matycznie cyk le w y k ł a d ó w hi 
storji. p rzyrody i nauk społc 
cznych. W y k ł a d y będą się 
odbywa ły 

trzy razy w tygodniu 
w sali miejskiego kina oświa
towego. 

Otwarc ie uniwersytetu l 
p ierwszy w y k ł a d odbędzie się 
już w dniu 15 bm. 

Zapisy słuchaczy odbywają 
się we w to rk i , środy I płatk i 
w kancelarji Kina Miejskiego 
od godziny 6 do 8 wieczorem. 
Pierwsze w y k ł a d y do tyczą : 
dziejów demokracj i polskiej, 
rozwoju wszechświata, ziemi I 
życia organicznego oraz rozwo 
lu idei i prądów snołecznvch. 
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Gwiazdy za kratkami. 
Artyści w rządowym hotelu. 

W ciągu ostatnich 3 miesię
cy skazano, ni mniej ni więcej , 
jak t y l ko 15 aktorów f i rmy Pa 
ramount 

na karę więzienia. 
Cale szczęście, że karę tę mu
sieli odsiadywać przez czas 
nader k ró tk i i wolno im by ło 
wieczorem powrócić spokojnie 
do domu. Żelazne kra tk i w ię 
zienne znajdowały się bowiem 
w atelier f i lmowem i na karę 
skazani by l i bohaterowie f i l 
m ó w przez scenarzystów i re 
żyserów. 

W londyńsklem więzieniu — 
to znaczy \ dokładnej kopji 
londyńskiego więzienia, — 
przebywał Wi l l iam Powel l , 
skazany za morderstwo Eve-
Icny Brent. Posądzony o sfał 
szowanie czeku, Ryszard A r -
lcn przesiedział dłuższy czas 
w ncwjorskicm więzieniu. 
Również i Richard D ix , w raz 
ze swoim kolegą Roscoe 
Kearnscm, zapoznali się nie
dawno w podobnych okol icz
nościach 

z kra tkami więzlcnncml. 
James Hal l musiał „przesie
dzieć" przez pewien czas w 
f i lmie „The Flecfs i n " , zaś 
Clara Bow i Ryszard Ar len za 
aresztowani zostali w fi lmie 
„Ladics of the Mob" . Rekord 
pobiła Esthera Ralston w 3 
swoich ostatnich f i lmach zna
lazła się w więzieniu. 

Cl ive Brook, Fred Kohler i 
Evelyn Brent niejednokrotnie 
mieli również przyjemność za
poznać się z więzieniem. 

Gary Cooper „p rzymkn ię
t y " został za kradzież, i wresz 
cie nawet Emil Jannings został 
zaliczony w poczet mieszkań
ców „ rządowego hotelu". Prze 
stępstwo jego należało raczej 
do serji „n iew innych" w swo

im ostatnim fi lmie p. t. „Za 
grzechy o jców", reżyserowa
nym przez Ludwika Bergera, 
został on bowiem zaaresztowa 
ny za szmugiel alkoholu i osa
dzony pod kluczem. 

Chodźcie, dostaniecie pieniędzy! 
Osobliwy mieszkaniec Wiednia. 

Mieszkańcy Wiednia mieli 
nielada widowisko w pobliżu 
dworca północno-zachodniego. 
Zatrzymało się tam auto, w 
którem siedział starszy, p rzy 
zwoicie ubrany mężczyzna. 
Trzymając w ręce 

pęk banknotów, 
począł w o ł a ć : 

— Chodźcie tutaj, chodźcie 
tutaj, dostaniecie pieniądze. 

Oczywiśc ie w y w o ł a ł o to nie 
słychaną sensację. 

Auto zostało otoczone zwar -

Walka ze straszną zmorą ludzkości. 

zarazka łódzkiego raka na zwierzęta 
zostało dokonane z pomyślnym skutkiem. 

Znamienne rezultaty w berlińskim zakładzie badania raka. 
Często spotkać się można z 

usprawiedl iwionem pytan iem: 
„Dlaczego leczenie raka dotąd 
zrobi ło tak małe postępy, sko
ro tą kwestją zajmuje się cały 
sztab uczonych w l icznych 
specjalnych zakładach całego 
świata, a próby na zwierzę
tach odnoszą „sensacyjne" w y 
i:iki, k tó rych jednakże nie sto
suje się w kl in ikach lekar
sk ich?" 

Dr. H E L L E R 
ULICA NAWROT 2. 

Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych.. 

Przyjmuje do 10 r. I 4 — 8 wlecz 
w niedziele od U — 2 po południu 
Panie od 4 — 5. Dla niezamożnych 

CENY LECZNIC. 

A jak odpowie na py tan ie - to z w d z i ę k i e m . 

Nowojorski prezydent po l i 
cji urządził kurs nauki p rzy 
zwoitości dla swvch policjan
tów regulujących 

ruch komunlkacylny. 
Nauka odbywa sie w gmachu 
akademji policyjnej, a policjan
ci muszą nań of iarować swe go 
dżiny poz.a służbowe. Prezy
dent pałteik- który nieraz jak 
rtarun al Raszyd szpera po uli 
cach swego miasta, s twierdzi ł 

P O R A D N I A 
W E N E R O b O C I C Z N A 

L e k a r z y - , p e c l a l l . t ó w 
Z A W A D Z K A 1 

eirnna od 8 rano do 0 wltecór 
od 11—12 1 2—3 pny|mu|a kobl.ta 

9 - 2 pp. 
lak.r i 

w nl.dilel . i <wi<ta od 
Lecie i i . chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -
P Ł C I O W Y C H i S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydilalin na 

syfllf. i tryper. 

Konstelacje i neurologiom i oroloojim. 
Gab ine t a w l a t l o - l e c z n l c . y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
Oddii.lnt pociek&lnla dla kobiet 

P O R A D A 3 zł . 

D O K T u R 

WOŁKOWYSKI 
C e g i e l n i a n a 25 , t e l . 26 -87 . 
Soeclallsla chorób skórnych I wene 
rycznycn. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przylmule od godz. 8—1 a 12—2 I 
4—8. w niedziele I Swleta od 0—1 
Dla pań od 4—5 oddziel, poczekalnia 

ku swemu niezadowoleniu, że 
stróże porządku na ulicach No 
wego Jorku wobec erzeszą-
cvch automobil istów używają 
nieraz wprost niegrzecznych 
zwro tów. Stosunki tc mają się 
teraz zmienić. Prezydent pol i
cji ufa. że absolwenci kursu 
..grzeczności" beda używać 
ty l ko s łów, godnych 
stuprocentowego dżentelmana. 
Oto dowód, że Iest tak jak 
chciał nowojorski ł i a run al Ra 
szvd. Kursy grzeczności mogą 
pomóc: Dobry nowoiorski po
licjant komunikacyjny m ó w i 
dziś bardzo mało — albo wca
le nie mów i . Pracuie rękoma 
i nogami. Tak i już jego zawód. 
Niesłusznie nazywa sie go nie
raz niegrzecznym. K iedy jed
nak raz przemówi ł taki pol i 
cjant — wia t rak , potraf i w y k a 
zać zdumiewaiaca nieraz ogła
dę, jak to wykazu ie następują
cy wypadek : Pewna ładna 1 
zgrabna pani sie^-M u steru sa
mochodu, czekajaceeo na znak 
policianta 

na ruchliwym roeu ulicy. 
Automobil istce śpieszy się bar 
dzo i z m i ł y m uśmiechem i go
rącą prośba w oczach zwraca 
się do cerbera porządku: „Pa 
nie policjancie, niech mnie pan 
jeszcze szybko przepuści" . — 
Policjant spogląda przyjaźnie 
na piękną panią i rzecze: „ Ł a 
skawa pani. tak rzadko się zda 
rza, że tak zachwycająca auto 
mobil istka towarzyszy mi na 
t y m r o g u ! " Czy nowoiorsk i Ha 
run al Raszyd nie pomyl i ł się 
w ocenie swych poddanych? 

Jak zaznaczyl iśmy powyże j , 
pytanie to jest zupełnie uspra
wiedl iwione. Liczne pomyślne 
wyn ik i leczenia zwierząt by 
najmniej nie są sensacyjnemi 
pogłoskami ty lko , a zarazem 
metody sztucznego w y w o ł y 
wania raka u zwierząt mnożą 
się z dnia na dzień. Pomimo 
to przyczyna powstawania ra
ka u ludzi jak dotąd pozostała 
niewyjaśnioną, a i leczenie 
pozostaje zawsze to samo: 

zabieg chi rurg iczny 
!ub promienie Roentgena. 

Ta wyraźna dysproporcja 
pomiędzy badaniem laborato-
ry jnem a wyzyskan iem go w 
zastosowaniu do człowieka o-
picra się na prostej i wyraźne j 
przyczynie. Oto rak u ludzi 
nic występuje jako choroba 
jednolita, p rzvczyny jego jak 1 
postacie są różnorodne i różne 
też są odmiany tej choroby u 
zwierząt. I właśnie rak u kur, 
szczurów i myszy, nad k tó-
remi przeprowadzane są pró
by w laboratoriach, jest zasad
niczo odrębny od raka u czło
wieka. Stąd wyn i ka — co 
zresztą zostało poparte do
świadczeniem — że rezulta
tów leczenia raka u zwierząt 
ani w teorji ani w praktyce za 
stosować nie można w pełni w 
leczeniu ludzi. 

Powstało stąd dążenie przy 
studjach nad badaniem, raka, 
by przenieść raka ludzkiego na 
zwierzęta, warunk i choroby 
zbl iżyć do wa runków jej u 
człowieka, wychodząc z zało
żenia, że rezul taty wyn i k łe z 
raka ludzkiego większą p rzy 
nieść mogą korzyść dla nauki, 
niż dotychczasowe w y n i k i 

raka zwierzęcego. 
Niejednokrotnie zatem próbo

wano przenoszenie raka z l u 
dzi na zwierzęta i przenosze
nie to udawało się pozornie. 
Bliższe jednak analizy w y k a 
zały nicpocieszające ob jawy, 
że nie rakowate przeszczepio
ne na zwierzęta komórk i cz ło
wieka rozrasta ły się w nowo
two ry , a natomiast „zarażone" 
zwierzęta zapadały na w łas
nego, zwierzęcego raka. Szczu 
r y — na raka szczurzego, m y 
szy — na mysiego. 

Wyn i ka ło stąd, że szczepie
nie przenosiło t y l ko czynnik 
rakowaty , a nie samą chorobę, 
drażniący pierwiastek, pobu
dzający zdrowe komórk i zwie 
rzęcia do chorobl iwego z w y 
rodnienia. 

Udało się wreszcie k ie row
n ikowi berl ińskiego instytutu 
uniwersyteckiego dla badań 
nad rakiem przenieść nowo
twó r rakowa ty ludzki na zwie 
rzę. Prof. dr. Blumenthal 1 
asystent jego dr. Auler zd jąw-
szy z ucha pewnej kobiety tak 
zwaną m;Ianosarkomę, za
szczepił ją po rozdrobnieniu na 
miazgę k i lku myszom. Z za
szczepionych myszy wszy 
stkie pozostały p rzy zdrowiu 
prócz jednej, k tóra poprzednio 
chorowała na raka myszego. 
Przypuszczać należy, że rako
wate skłonniścf tej jednej m y 
szy umoż l iw i ł y przyjęcie się 
sarkomy. Przeszczepiony rak 
f f ls ł na myszy, tworząc nawet 
metastazy, t. j . n o w o t w o r y w 
innych miejscach ciała. 

Gdy mysz by ła już śmiertel 
nie chora, zabito ją i zbadano 
przeszczeniony nowotwór pod 
mikroskopem. Okazało się, że 
rak by ł identyczny z prze
szczepionym. Na tego raka 
mysz bez szczepienia nie mo
głaby zachorować. 

Jeżeli zatem rakiem można 
„zaraz ić" , istnieje uzasadnio
na nadzieja, że można będzie 
znaleźć środek, k t ó r y potraf i 
ludzkość przed tą zarazą obro 
nić. 

Udane przeniesienie raka 
ludzkiego na mysz ma donio
słe znaczenie dla zagadnienia 
choroby raka. Powstaje stąd 
nadzieja, że dalsze próby na 
zwierzętach przyniosą bezpo
średnie war tośc iowe w y n i k i 
dla badań nad rakiem u ludzi, 
ku czemu właśc iwie obrócone 
są dążenia badaczy. 

tą ciżbą gapiów, chciwie c h w y 
tających szeleszczące bankno
ty . Przypuszczano zrazu, że 
ów nieznajomy jest jakimś 

amerykańskim krezusem, 
k t ó r y w ten sposób chce 
przyjść z pomocą ubogiej ludz 
kości. Ale niebawem z zacho
wania „mi l jonera" poznano, że 
jest to cz łowiek umys łowo 
chory. 

Wobec tego policjanci obez
władni l i szaleńca i zawieźl i do 
komisariatu policyjnego w 
Brigi t tenau. W aucie znale
ziono jeszcze 950 szy l ingów. 

W komisariacie okazało się, 
że ów starszy pan jest rzeczy
wiście osobnikiem umys łowo 
chorym. Jest to 39-letni śpie
wak, Franciszek O., k t ó r y by ł 
zaangażowany w „Operze L u 
dowe j " . Gdy w czerwcu te 
go roku opera ta została zam
knięta, pozostał ar tysta bez 
zajęcia. Po pewnym czasie 
poczęły go dręczyć 

k łopoty f inansowe. 
Ponadto straci ł niedawno 5-
letnią córeczkę, k tórą kochał 
nad życie. Te p rzyczyny spra
wiły, że biedny cz łowiek po
padał w coraz większą melan
cholię. 

K rewn i , k tó rzy znali jego po 
łożenie of iarowal i mu tysiąc 
szyl ingów, które właśnie a r ty 
sta, dostawszy ataku szału, 

rozdawał na ulicy... 
Nieszczęśliwego człowieka 

musiano umieścić w szpitalu. 

Tajemnice dyrektora fabryki. 
Prywatny sekretarz. 

Dyrektor wileńskiej fabryk i w 
Neapolu miał, jak wszyscy dyre
ktorzy sekretarza prywatnego. 
Po zajęciach biurowych zapra
szał go do domu, przedstawił żo
nie jako 

swą prawa rękę 
i nierzadko jedli wspólnie kola
cję. Od czasu do czasu zabierał 
go z sobą nawet na wyjazdy za
granicę. Sekretarz był na tej po
sadzie od lat 20. 

Nazywał s ię v AHoąs Onesti i 
mieszkał w pobliżu fabryk i , w 
mi łym umeblowanym pokoiku. 
Był szanowany w całym domu, 
a stróżka nie miała dla niego 
dość słów pochwały, bo żył 

nadzwyczaj przykładnie. 
Pewnego dnia przyszło do 

stróżki dwu żołnierzy ze sprawą 
sądową, szukano Signorini Con-
cettę Daneo. Stara nie słyszała 
tego nazwiska. W tej chwi l i wra 

Utrwalanie niemieckiego stanu 
posiadania na polskiem pograniczu. 

cał Alfonso Onesti do domu po 
pracy. Stróżka pyta go o Concet 
tę Daneo. 

Czy pan ją zna? 
Alfonso zmieszał się. Alfonso 

zbladł. Alfonso Onesti był Con-
cettą Daneo. Od dwudziestu lat 
Concetta była panem Alfonso, 
prywatnym sekretarzem dyrek* 
tora i n ik t 

niczego nie podejrzewał. 
Wiedziała o tem ty lko jedna 

osoba — pan dyrektor. Concetta 
była jego kochanką, a ponieważ 
ją chciał mieć stale przy-sobie, 
nawet w obecności żony, ubrał 
ją w soodnie i zrobił sekreta
rzem. 

Concetta Daneo płacze. Czuje 
lęk przed suknią, a ma do niej 
powrócić? Po dwudziestu latach 
ćwiczeń jako prywatny sekre* 
tarz. 

X 
X X -

Klub jednej sukni. 
Pomysł nowoczesnych Turczynek. 

Rząd niemiecki wybudował kosztem pół miljona marek 
internat i szkołę w Pile, gdzie 100 uczniów otrzymuje 

naukę i bezpłatne utrzymanie. (H) 

..Na wszys tko znaidzie się 
sposób" — powiedzia ły sobie 
Turczynk i . Chodzi tu miano
wic ie o Turczynk i współcze
sne, zmodernizowane, które u-
bierają się wed ług wskazań 

mody europejskiej. 
Zarówna sama moda. iak 1 no
w e obyczaje i nowy sposób ży 
cia wymagają , niestety, w i e l 
kiej ilości toalet. Życie t owa
rzyskie, a wraz z niem nie
odzowne współzawodnic two 
w strojach pociąga za sobą 
wyda tk i , k t ó r ym nie chcą 1 nie 
mogą podołać mężowie 

„wyzwolonego haremu". 

Celem zaradzenia tedy. 
wszystk im t y m kłopotom gro
no Turczynek zorganizowało 
.Klub jednej sukni" . Obowiąz

kiem członkini k lubu iest po
siadanie jednej t y l ko balowej 
toalety. O przynależności do 
klubu świadczy 

specjalna odznaka. 
która równocześnie ma być "do 
wodem. iż właścicielka jej nie 
jest ani skąpa, ani biedna. Po
mysł godny zaiste nai ladownł 
c twa. 

LEON LAFAGE. 

M I L O U. 
Mi lou piał sie P O stromej, 

ś l imakowatej drodze, wi jącej 
się wśród dębiny. 

Gwizda ł do w t ó r u myślom, 
wspomnieniom s w y m i marze
niom, tak. jak sie gwiżdże na 
w o ł y , chcąc, abv lepiei p i ł y zło 
cąca się w wieczornem słońcu 
wode. 
. Handlarz ten płótnem, k t ó r y 
rok rocznie o tei porze zstępo
w a ł ze swych gór w Auvergne, 
szedł według zwyczaiu odwie
dzić wiosk i okoliczne. Znano go 
1 oczekiwano jego przyjścia, 
dźwięku jego głosu — pięknego 
1 donośnego, iak miedź A y r i l -
lac'u. 

P łótno jego bv ło mocne. Z 
dobrych nic i . Tkane gęsto. T rza 
skał niem w palcach, nim od
mierzy ł , ruchem oewnvm. mia
ra dokładna — bez łokcia ani 
metra — od końca zeba do koń 
ca dużego palca u rek i . 

M imo lat t rzydziestu Mi lou 
nie by ł jeszcze żonaty. Matka 
iego doglądała domu. za jmowa
ła sie ogrodem i siedziała w 
sklepie w dni targowe. W ó w 
czas bowiem ziawial i się t y l ko 
kl ienci w osobach d rwa l i , w o -
larzy. dojarzy oraz sióstr ich, 
żon i matek, k r z y k l i w y c h jako 
sroki . 

On zaś obchodził okolice i 
wraca ł zazwyczai nie wcześ
niej, aż sprzedał ca łv zapas płó 
cien i nie nabił kieszeni f ranka
mi.. . 

Pogwizdywa ł sobie teraz 
wesoło, kierując sie ku wieśnia 
czej chacie na wvżvn ie . gdzie 
zwyk le by ł kres jego wędrów
k i . 

Mieszkała tam. w raz ze 
s w y m pięcioletnim chłopczy
kiem, wdowa la Roumede. czer 
stwa i młoda wieśniaczka, o 
cerze na bronz spalonej przez 
słońce: wie lk ie j pracy kobieta, 
gospodarująca sama na swoim 
kawa łku g run ta ' 

Mi lou przez cztery iuż lata 
zrzędu nie omijał jej domku. 

Od pierwszego wejrzenia 
bowiem spokojny i r ó w n y spo
sób życia w d o w y la Roumede, 
dzielność jej i uczciwość, pełne 
słodyczy, choć nie kusicielskie 
oczy. odwaga ie i . samotność i 
nuta smutku w głosie chwyc i ł y 
go za serce tak. że postać jej 
i wspomnienie chwi l u niej spę
dzonych t k w i ł y mu w pamięci 
stale za powrotem do rodzinne 
go miasteczka w Auvergne. 

I lekroć później przychodzi ł , 
mały Cyprys , dla którego miał 
zawsze jakaś nowa zabawkę z 
jarmarku w zapasie, w i ta ł go 
radosnym okrzyk iem na ostat
nim zakręcie ścieżki. 

Dlaczego niema go dzisiaj? 
Mi lou. podczas długich w i e 

czorów z imowych mów i ł z mat 
ka. Z dwiema kobietami w do
mu życie u łoży łoby sie świe
tnie. Możnaby powiększyć 
sklep i obchodzenie okol icy by 
łoby zbyteczne. L a Roumede 

nie musiałaby w oocię czoła 
pracować. Nagięłaby się\ p r ę d 
ko do gospodarstwa domowe
go i do handlu. Uśmiechnęła się 
już nawet do nro iektów Mi lou. 
Ma ł y gotów by ł porzucić tę za 
gubioną w górach wvżvnę dla 
miasteczka, gdzie dzieci bawią 
sie wiązami , a dni targowe 
ściągają kupców z towarami i 
muzykantów. 

Jeszcze ty l ko dwadzieścia 
met rów do domku w d o w y la 
Roumede. Mi lou przestał g w i 
zdać. 

— Gdzie jest ma łv . do l icha? 
— pytał sie w duchu. 

Komin chaty sterczał pomię 
dzy dębami, ale bez wężyka 
dymu. tego pożądanego znaku 
życia. D r z w i b v ł v zamknięte. 

Na t r zy met ry Drzed pro
giem zawołał . Jakieś k rok i roz 
legły sie w domku. 

Mi lou odetchnął z ulgą i po
łożywszy reke na klamce, o two 
r zy ł d r z w i . 

Jednym ruchem ramienia 

zrzuci ł wa łek płótna. Dziecka 
blade, zamorusane łzami, r zu 
ci ło mu sie w objęcia. 

— Two ja matka, m a ł y ? 
— Patrz . Mi lou. 
Leżała w swoiem łóżku z 

twarzą woskowa, sz tywna, ze 
zgasłemi, nieruchomemi ocza
m i . 

Umar ła ! Wzia? w rozpalone 
swoje dłonie lodowata i twardą 
iak kamień reke. 

Skromna, wieśniaczą izbą, 
łóżkiem żałobnem. sorzętami i 
rondlami wstrząsnął głośny o-
k rzyk boleści z piersi Mi lou. 
Gwa ł townem łkaniem rozedrga 
ł v ściany. 

— Opowiedz m i . ma ł y — 
ieknął po p ierwszym wybuchu 
żalu. 

Dziecko płacząc, mówić za
częło, jak matka, zaskoczona 
wielką burza w szczerem polu, 
wróc i ła do domu przemoknięta 
do n i tk i i zziębnięta. Ca ły t y 
dzień potem chodziła zmęczo
na i smutna, aż położyła sie 

wkońcu w dreszczach ł mali
gnie. On nic nie rozumiał, co 
się z nią dzieje: chciał biec po 
ludzi do w iosk i , ale go nie pu
szczała od siebie. Wczora j ka
zała mu wejść na łóżko, cało
wała go, ściskała i z oczami jak 
ogień szeptać je ła : 

..Słuchaj dobrze C y p r y s . -
Jak umrę..." 

Ale nic wiece i powiedzieć 
nie mogła i g łowa ie i ooadła na 
poduszki. 

— Płakałem, wo ła łem — ża 
l i ło sie dziecko — ale nie ode
zwała sie Już do mnie. Odejść 
nie śmiałem, żeby iei samej nie 
zostawić. Czv ona nazawsze 
umarła. M i lou? 

— Tak, mói maleńki. 
— Wiec nie dowiem się n i 

gdy, co ona chciała m i pow ie 
dzieć? 

— Owszem. Ja ci powiem, 
iak będziemy u two łe l babci. 

T łum. Jotsaw. 
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DZIWNY DYPLOMATA. 
Akwizytor ogłoszeńlowo-wydawniczy żeruje na polskiej 

pobłażliwości. 
Od paru dni do wie lk ich f i rm 

•przemysłowych łódzkich zgła 
sza się Francuz niejaki p. Bou 
r ray . k tó ry podając sie za dy
plomatę, akredytowanego przy 
rządzie polskim proponuje na
bycie książki 

w cenie 2000 z łotych 
k tó ry to dochód ma bvć rzeko 
mo obrócony na cele dobro
czynne, a mianowicie popar
cie Francuskiego Towarzy 
s twa Opieki nad Dziećmi. Fran 
cuz ten zgłaszając sie do dy
rekcj i danej f i rmy powołuje się 
na rekomendacje władz w y ż 
szych. 

W sobotę ó w Francuz zgło 
si ł się do . .Widzewskiej Manu
fak tu ry " gdzie również zapro
ponował nabycie książki. W o 
bec tego że f i rmie wyda ło się 
nieco dziwne iż 

„ w y b i t n y dyplomata" 
zajmuje się sprzedawaniem 
książek, odmówi ła ona żąda
niu nabycia takowej . Wówczas 
„dyp lomata" francuski wpadł 
w straszny gniew, zaczął za
chowywać się w sposób w naj 
wyższym stopniu n ietaktowny, 
tak że w rezultacie wyproszo
no go za d r zw i . Nie skłoni ło 
go to jednak do opuszczenia lo 
ka lu f i rmy. Stał ood d rzw iami 
bite dwie godziny, grożąc kon
sekwencjami w formie skargi 
do w ładz 1 t. o. 

Zaciekawiona niezmiernie 
osobą dyplomaty f i rma nie
zwłocznie zaczęła zbierać o 
n im bliższe Informacie. Jak się 
okazało p. Bour ray nie jest żad 
nvm „ak redy towanym przy 
rządzie polskim dyplomatą" 
farncuskim. 

lecz agentem V 
Jednego z biur ogłoszeniowe)^ 
wydawn iczych w Paryżu, 
puszczonym na Po lskę /^ dla 
sprzedaży książki , z której 
sprzedaży niewielk i procent 
przeznaczony jest dla T o w a 
rzys twa Opieki nad Dziećmi 
w e Francj i . Oczywiście insty-
\ucja 

ma być płaszczykiem. 
maskującym zysk p łynący do 
kieszeni w y d a w c y 1 akw izy to 
ra książki. Stary wyp róbowa
ny kawał . Wobec tegrx że Pot 
skę z Francją łącza stosunki 
kordialnej przyjaźni , przeto 
akw izy to r p. Bour ray wypuśc i ł 
się na Polskę. Poselstwo f ran

cuskie w Warszawie, nie bada 
jąc ani stopnia ku l tury , ani u-
mysłowości . ani wychowania 
tego pana zaopatrzyło go w l i 
sty polecające, z k tóreml 

wyjechał do Lodz i . 
Zamieszkał w Grand-Hotelu, 
gdzie notabene do dziś dnia ani 
grosza jeszcze nie, zapłacił. 
Z pewnością, władze nie przy
puszczały, że Francuz będzie 
zachowywał sie w sposób 
skandaliczny, bynajmniej nie 
przynoszący zaszczytu p rzy 
jaźni pclsko-francuskiei. 

Monsicur Bour ray urzą
dza sic w ten sposób, że pole
ca por t ierowi hotelowemu za

powiadać telefonicznie dyrek
cjom v> ielkich f i rm. że przy j 
dzie do nich w ie lk i dyplomata 
francuski w sprawach handlo
w y c h . Dyplomata spotykany 
jest z w ie lk im respektem. 

I rzecz szczególna! f i rmy, 
z k tó rych trudno iest wycisnąć 

lulka dziesiat z łotych 
na cele dobroczynne polskie da 
ł v się zwieść akw izy to row i pa 
rysk iemu: tak np. jedna z f i rm 
nabyła aż dwie książki za 7100 
f ranków. 

Czyż nie mamy u siebie w 
kraju dzieci cierpiących nędzę, 
k tó rvm przyda łyby sie te pie
niądze? • 

Fabryka fałszowanego proszku. 
Gospodynie odetchnąiy — policja aresztowała oszustów. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Na terenie m. Bydgoszczy, jak 

również w innych miejscowoś
ciach od dłuższego już czasu po
jawiał się falsyfikat proszku do 
prania 

„Radjon" i „Pers i l " , 
Policja od czasu do czasu przy 

chwyciła jakiegoś agenta, sprze
dającego fałszywy proszek. Spi
sała z nim protokuł, oddała spra 
wę do sądu, k tóry wymierzał a-
gentowi mniejszą lub większą 
karę i na tem koniec; lecz do 
źródła, z którego proszek ten 
rozchodził się po miastach i mia
steczkach ku utrapieniu gospo
dyń policja śledcza dotarła wre
szcie onegdaj. Wyk ry tą bowiem 
została w Bydgoszczy główna fa 

się przy ul icy Senatorskiej na 
Bielawkach, prowadzona przez 
niejakiego L. 

Proszek ten, nie mający w so
bie żadnych 

wartości chemicznych 
proszku do prania, pakowano w 
pudełka z podrobionemi etykie
tami f i rm „Radion" i „Pers i l " i 
sprzedawano jako wyrób tych 
firm, posługując się przy tem ca

łą sforą agentów i własnemi sa* 
mochodaml, służącemi do roz-< 
wożenia proszku po różnych mia 
stach prowincj i . 

Policja z l ikwidowała fabrykę, 
konfiskując większą ilość fałszo
wanego proszku oraz k i l ka tysię 
cy podrobionych etykiet. 

W związku z tą sprawą wy to 
czono wielu osobom procesy są
dowe. 

- X X -

Z Bydgoszczy donoszą: 
Przed k i l ku dniami o godz. 3 

rano ulicą Mostową przejeżdżał 
bryka tego proszku, mieszcząca I samochód, w k tó rym oprócz szo 

15 ran na ciele jednego człowieka. 
Rabunek bandytów samochodowych. 

fera znajdował się pasażer nie« 
stwierdzonego dotychczas na* 
zwiska oraz jakiś 

podejrzany mężczyzna, 

KRATECZKL 

Piękna Dora .wyjdzie zamąz za biednego biuralistą 
jeśli on kupi jej futro fokowe i pierścionek z brylantem. 

P R O S T E K ' 

K O G U T E K 
USUWA HAJOPOBCZYWS:* 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć proszki naszego wyrobu, 
Balety przy kapnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie żądać o ryg ina lnych pro
szków • „ K O G U T K I E M " Gałec
kiego, znanych od lat trzydziesto. — 
2wraca|cie uwagę i odrzucajcie UPOR
CZYWIE polecane naśladownictwa w 
podobnem do n a a z e j o opakowaniu 

Jakób Dancygier jest pracow
nikiem biurowym, typowym gry-
zipiurklem łódzkim. Pracował w 
kantorze f i rmy włókienniczej od 
lat 6. Mia ł lat 27 i poza pracą 
biurową nie uznawał nic. Punk
tualnie o godz. 9-tej rano zasia
dał przy swojem b iurku i zaczy
nał pisać; pisał tak do godziny 
pierwszej, poczem szedł na o-
biad, by o godzinie czwartej po
nownie zasiąść na swym stołku 
i siedzieć kamieniem do godziny 
7-ej lub 8-ej wieczorem. Sama 
fizjognomja i odzież Dancygiera 
wskazywały na to, iż jest biura-, 
l istą: był blady, szczupły z bino
klami na wydatnym nosie, ubie
rał się akuratnie, czyściutko, a-
czkolwiek spodnie jego i ręka
wy marynark i lśniły jak. lakiero
wane ze względu na ustawiczna 
siedzenie na krześle i wyciera
nie stołu rękawami; z usposo
bienia był flegmatyczny, obojęt
ny na wszelkie wydarzenia świa 
ta pozabiurowego, nic mającego 
nic wspólnego z rubrykami „ w i 
n ien" i „ma" . 

Pensję pobierał dość skromną, 
z które j opłacał umeblowany po 
koik, w k tó rym mieszkał sam je 
den. Stołował się w podrzędnej 
mleczarence, płacąc za obied 1 
zł. 30 gr.; prowadził skrupulatną 
buchalterję kieszonkową swych 
dochodów i wydatków ustalając 
sobie zgóry budżet na cały mie
siąc. 

Nic nie zakłócało spokoju ist
nienia Jakóba Dancygiera, żad
ne poważniejsze jakieś wydarzę 
nie. I Jakób Dancygier był za
dowolony. Raz w tygodniu w so
botę chodził do kina, bo to, pa
nie dzieju, trzeba się rozerwać. 
Ja osobiście powiesi łbym się 
przy tak im trybie życia. 

Lecz oto stało się coś, co wy
wołało rewolucję w życiu Dancy 
giera, co go wytrąci ło zupełnie 
z równowagi. Dancygier, biural i 
stą, Jakób Dancygier zakochał 
się w swej koleżance biurowej 
stenotypistce, w pięknej pannie 
Dorci Fingerhutównie, Osóbka 

ta o wściekle zgrabnych nóż
kach, malowanych usteczkach i 
pudrowanym nosku była napra
wdę zachwycająca. Kubuś Dan
cygier oszalał z miłości. Dział je
go wyd.powiększył się o pozycje 
ekstra ordynaryjne, jak wydatk i 
na kwiaty, na bombonierki, na 
loże w teatrze. Panna Dorcia po
zwalała się adorować i wszyst
kie hołdy przyjmowała z czaru
jącym uśmiechem. Wreszcie pe

wnego dnia Kubuś Dancygier 
padł przed nią na kolana i zawo
łał : 

— Doro! kocham cię I pragnę, 
byś została moją żonąl 

Panna Dorcia czyszcząc różo
we paznokietki pilnlczkiem, od
parła: 

— Pańską propozycję przyj
muję, ale pod warunkiem, że ku 
p i m i pan pierścionek z dużym 
brylantem i karakułowe futro. 

I I Niewolnica Carskiego Knuta" 
na ekranie „Apolla". 

Na człowieka, oglądające
go dwa razy ten sam program 
patrzą ze zdumieniem, nawet z 
lekkicm pol i towaniem. Nie
słusznie. 

Są f i lmy, które małą w a r 
tość stała — 

nie przestają być aktualne. 
To też niezrozumiałym jest 
przesad, dla którego nawet naj 
lepszych obrazów nigdy nie 
ogląda sie dwa razy. 

Pożyteczna by łaby zmiana 

KURS filet ręcznego 10 z). Wyu-
cwm bałtów ręcznych, maszyno
wych, toledo, aplikację, wenecką ro
botę, Kaułmanowa, Piotrkowska 18, 
pr oficyna, I piętro. 

zapatrywań na te sorawy. 
Dlatego też słusznie postą

pi ła dyrekcja ..Apolla" wzna
wiając „N iewo ln ików carskie
go knuta". f i lm o wysok im po
ziomie ar tys tycznym. 

Zdawało sie Już. że wielk ie 
f i lmy historyczne ..skończyły 
się". Pewna część k r y t y k i uwa 
żała, Iż obrazy sensacyjne i 
psychologiczno-erotvcznc w y 
prą gigantyczne f i lmy, tworzo
ne nieraz w ciągu k i lku lat 

kosztem zawrotnych sum. 
Jednak tak nie jest. A dowo 

dem tego rekordowe powodze
nie . .Niewolników carskiego 
knuta". (e) 

Mogą być ewentualnie foki , ale 
w dobrym gatunku. 

Kubuś oniemiał: przecież pen
sja jego nie wystarczy na kupno 
takich luksusów. Dorcia spojrzą 
ła na niego z politowaniem i rze
k ła : 

— Rozumiem: nie ma pan pie
niędzy. Wobec tego trudno. Jest 
ktoś, co ml to wszystko kup i : 
nasz prokurent. 

— Ależ on jest żonatyl 
— To nic nie znaczył my ko

biety współczesne nie zwraca
my uwagi na takie błahostki. 

Kubuś był zdruzgotany. — A 
więc to ta kreatura prokurent 
wydziera mu Dorclę! człowiek 
żonaty, stary, mający żonę i dzle 
c i ! Gorycz wezbrała w jego ser
cu. I nie panując nad sobą zapu
ścił suszkę w łysinę prokurenta 
Moryca Szepsa. 

Rozumie się, że wyleciał z po
sady. Obecnie pobiera zapomogi 
w P. U. P. P. Wczoraj stanął 
przed sądem pozwany przez sze 
fa. Skazano go na trzy dni are
sztu. 

A Dorda Fingerhut dostała w 
prezencie pierścionek z brylan
tem i karakułowe futro i bawi 
się ze starym, żonatym proku
rentem. Tak już dziś jest na świe 
cie! Sa-wlcz. 

V 

Gdy samochód znalazł się W 
ciemnej ul icy Mar j i Magdaleny 
szofer przystanął 1 wraz z sie
dzącym obok człowiekiem rzuci ł 
się z nożem na pasażera. Pasa
żer, domyślając się, że jest ofia
rą napadu rabunkowego, zaczął 
wołać o pomoc. Zanim jednak o-
na przybyła, nieoświetlony sama 
chód wyrzuciwszy napadniętego 
na ulicę, 

znikł w ciemnościach nocy. 
Bezprzytomną ofiarę odsta* 

wlono do szpitala, gdzie stwler i 
dzono 

15 pchnięć nożem. 
Napadnięty, jak się okazało, 

miał przy sobie 1000 zł., o któ
rych rabusie widocznie wiedziel i 
lecz nie zdołali ich ukraść. 

Napad I ucieczka odbyły się 
tak szybko, że bandyty oraz szo 
fera nie zdołano ująć. 

KINO-TEATR 
„PALĄCE" 
P i o t r k o w s k a 108 . 

Dziś 
wielka 

premjera! 
n i e b y w a ł e g o s u p e r f i l m u w s c h o d n i e g o p. t . 

CIENIE HAREMU 
Rewelacy jny dramat odsłaniający tajemnice wschod

n ich domów rozkoszy. 
W ro l i g ł ówne j : 

Luisa Lagrange i Leon Mathot 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 g r o a a y i 1 «Iot;-. 
Początek seans, o godz. 4 po pot. w sob. 1 niedz. o godz. 12 w pol 

JENIE 
HAREMY 

Zebrania 
kontrolne. 

Jutro, t. 1. 7 listopada w inn i 
się stawić przed komisią kon
trolną nr. 1 przy u l . Leszno 9, 
mężczyźni rocznika 1903. za
mieszkali na terenie 1 komisa
riatu P. P. o nazwiskach na l i
tery I, J. K. L. Ł . M. N. O : 
orzed komisją kontrolną nr, 2 
przy u l . Nowo-Cegielnianel 51 
wszyscy rezerwiści rocznika 
1901. zamieszkali na, terenie 1, 
4, 7, komisar iatów P. P.: przed 
komisją kontrolna nr. 1, urzę
dująca przy u l . Nowo-Targo-
we j 18 mężczyźni rocznika 
1900, zamieszkali na terenie 2, 
3. 5. 8. 9 1 11 komisariatów P. 
P. o nazwiskach na l i terę W . ; 
przed komisją kontrolna nr. 2, 
urzędująca przy ul . Konstanty
nowskiej 62 mężczyźni roczni
ka 1888. zamieszkali na terenie 
2. 3. 5. 8. 9 1 11 komisarjatów 
P. P. o nazwiskach, na l i terę 
A. B. 

REJESTRACJA 
rocznika 1 9 0 8 . 

Jutro w inn i stawić się za
mieszkali w obrębie 8-go korni 
sarjatu policj i o nazwiskach na 
l i tery H. Cl i . I. J. K. L. Ł . M. 
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l l 
Powieść. 

Już znalazła sie na ul icy 
(Targowej, biegnąc wzd łuż plan 
tacy j . gdy zauważyła. Iż ktoś, 
woła jąc „ łapać złodzieja" — 
tiopędza ją. Zdawało iei się. iż 
ktoś usiłuje ją reka dosięgnąć i 
przeskoczyła przez ogrodzenie 
na t rawnik . 

— Rzuć. Jadźka! — usłyszą 
la zadyszany szept Gierka. 

Tak im samym szeotem od
powiedziała m u : 

— Odkna j ! W y k o o y r t n i j się 
n i by ! A potem przyjdź do W ł o 
skowsk ie j ! 

Gierek roz łoży ł sie w jednej 
chwi l i jak długi na t rawniku , 
podbijając w ten soosób nogi 
jakiemuś przygodnemu łapaczo 
w i . k tó ry również padł na zie
mię. zar.Im zdążył schwytać ma 
łą uciekinierkę za dyndający się 
je j na plecach warkocz. 

Zwinna dziewczyna znów 
miała sposobność odbić się nie 
co od goniących. Na rogu Brzes 
k ie j spostrzegła Idalke Włos 
kowską. chodząca sz tywnym, 
urzędowym krokiem po „ s z t r y 
chu" . jak to obowiązek iej pro cederii nakazywał, Jadzią sk re j 

ci ła gwał townie w stronę zna
jomej i, biegnąc ostatkiem sił, 
wręczy ła jej w przelocie wore 
czek. 

Napróźno potem starała się 
zgubić na stacji dworca Wscho 
dniego wś ród t łoku w poczekał 
ni trzeciej klasy. • 

Schwytano ja wreszcie. 
Znalazła sie w pokoiku, 

gdzie mieścił sie na stacji po
sterunek pol ic j i . 

Kiedy policjant dopy tywa ł 
ją, gdzie podziała' skradziony 
woreczek — odparła, iż rzuc i 
ła go dawno w krzak i na 
skwerku pośrodku ul icy Tar 
gowej . 

Z jawi ła sie wkró tce 1 da
ma, poszkodowana nrzez de
biutującą „do l in iarke" . 

Płakała, wrzeszczała, popi
jała co chwi la wode. częstowa
na nią przez posterunkowego. 
Zapewniała obecnych, iż za 
moment „zemgleje". 

— Kochany panie starszy! 
— wo la ła — w tem woreczku 
miałam aż osiemdziesiąt t r zy 
z łote! I perfumowane chu-
steczkie miałam tam. i puder 

„E l ida" i pomadkie do wa r gowi A ten bękart m i to zwę
dz i ł ! 

Badanie wstępne nie zdoła
ło ustalić ani imienia, ani na
zwiska złodziejki . Nie można 
też by ło z płaczącej spazmatycznie dziewczynki wyciągnąć 

zeznania, gdzie mieszka 1 kto 
są jej rodzice. 

Dama obiecała sie na drugi 
dzień rano zgłosić do Tcomisar-
jatu, dokąd posterunkowy miał 
zamiar Jadzie odprowadzić na 
przymusowy nocleg. 

Dz iewczynka staoała przed 
policjantem, rozmyślając jak się 
tu wydostać z tej opresji. 

Gdy droga wypad ła im nie
daleko wachy wiślane!, u które j 
brzegu przycumowane by ł y ło 
dzie dla przewożenia gości na 
plaże — obejrzała sie za siebie 
na stąpającego za nia policjanta 
i popędziła jak strzała w stro
nę „ w a c h y " . Bez namysłu sko
czy ła z brzegu w zimna wodę, 
miedzy dwa czółna. 

Policjant w ciemności po
biegł za nią. Usłyszał plusk w o 
dv. B y ł przekonany, że mała 
złodziejka popełniła samobój
s two. Zaalarmował najbliższe 
posterunki policji rzecznej, zja
w i ł sie sam pan naczelnik Sza
b łowski , aby k ierować poszu
k iwaniem mniemanei topiel icy. 

Ale Jadzia by ła przecież sta 
r v „wodn iak" , a taki probant i 
zbratany z Wis ła osobnik to 
nawet gdy praenie pozbyć się 
życia, mimo wo l i w y p ł y w a na 
wierzch, instynktownie robiąc 
użytek z w p r a w y p ływack ie j , 
iaka od dzieciństwa nabył. 

Jadzia w dodatku wcale nie 
kwapi ła sie pozbyć ponętnego 

życia, gdzie oprócz przykrośc i 
i niedostatku, można zażyć w ie 
lu. w ie lu rozkoszy: kinemato
grafu, cha łwy , teatru... 

Odrazu. znalazłszy sie w w o 
dzie, dała z zadziwiająca wp ra 
wą nurka pod szeregiem p rzy 
cumowanych do brzegu łodzi . 
Zręcznie przepłynęła ood nie
mi, uderzywszy jeno oare razy 
głową o ich dna. Za ostatniem 
czółnem dopiero wychynę ła z 
wody, aby nabrać powietrza. 

Policjant wiedział , że sam 
bez narzędzi i pomocy nic tu po 
ciemku nie wskóra. Gdv odda
li ł się nieco, gwizdkiem alarmu 
iac posterunki nadwiślańskie, 
Jadzia cicho jak żaba przepły
nęła bez najlżejszego plusku na 
plaże. 

Tam już uczuła sie bezpiecz 
na. 

Pobiegła w stronę trzecie
go mostu. 

Trzęsła sie z zimna I marzy 
ła o ciepłej izbie, lub przyna j 
mniej szklance goracei herbaty 

Gdy przeszła już most i w ia 
dukt. znalazła sie w Alei 3-go 
Maja. Tuż u wy lo tu wiaduktu 
na t rawnikach skweru, zdobią
cego Aleje z dwóch stron jezdni 
leżały olbrzymie ru ry kanal i 
zacyjne, poukładane równo, sze 
regaml. jak lufy potwornych 
dział. 

Już dawno tam leżały te ru 
r y , rdzewiejąc s y s t e m a t o n a ' " 1 " 

od deszczów, wy ję te Jeszcze 
podczas kopania tunelu kolejo
wego pod jezdnia Ale i . 

Nagle, trzęsąc sie z zimna. 
Jadzia, usłyszała muzyczkę. 
Zdawało jej sie. że ktoś p rzy 
g r y w a „polkę z Budów" na ust 
nej harmonijce, choć wokó ł nie 
widać by ło żywe j duszy. Sta
nęła I nasłuchiwała... 

— H a i m ! 
— Siu l im! 
Usłyszała dwa g łosy : mę

ski i kobiecy. 
Zdumiała sie. 
Rozejrzała sie na wszystk ie 

strony. 
Przejął ja mistyczny strach. 

— Idź do Wie lk ie ! przez 
Marszałkowska, bo ci l imona 
wsadzę pod okiem, że ruski mie 
siać nie będziesz mogła poka
zać sie na rogu ! 

Usłyszała najwyraźnie j . A 
wiec to nie duchy. Duchy nie 
nabijają chyba s w v m przeciw
nikom „ l imonów". . . 

Te tajemnicze odgłosy do
chodzi ły ia wyraźn ie od strony 
ułożonych rzędami rur kanal i
zacyjnych. 

Za in t rygowało Ja niepomier 
nie to odkrycie. 

Przelazła przez drut. odgra 
dzajacy chodnik od t rawnika i 
zajrzała do pierwszej z brzegu 
rurv . 

O ranv!. . . 
Przv nafafinowel świeczce 

przylepionej u wewnęt rzne j 
ścianki ru ry . trzech . . f l imów" 
zabawiało sie w dość n iewygo
dnych w półleżących pozach w 
kar ty „ w oczko". Jakaś dziew
czyna, paląc papierosa, „k ib ico 
w a ł a " jednemu z ..ooniterów", 
dając mu rady i zaglądając w 
kar ty . Widocznie ona to miała 
przed chwi la obiecane podbi
cie oka. 

Za tą partją graczy w ocz
ko, przedziwnie zwin ię ty w kłe 
bek I w ten snosób dokładnie -
sobą w poprzek zaimujący 
cześć wnętrza ru ry . chrapał 
smacznie staruszek. 

U drugiego w y l o t u tego za
improwizowanego hotelu bez
domnych siedział w kucki nie
letni oberwus i p r zyg r ywa ł na 
harmonijce. 

Jadzia stanęła na czwora
kach i obserwowała wnęt rze 
tego niesamowitego klubu. Dzie 
wczyna. paląca papierosa, spo
strzegła intruza. Zdawało je j 
sie. że ta zmokła do n i tk i mała 
nedzarka ma zamiar „no pies
k u " wleźć do środka ru r y i za
wo ła ła : 

— A tyś co za Jedna? 
Tu już niema mieisca. W s z y 

stko zajęte. Jeszcze orzvjdą ta 
cy, co stale tu nocuia. 

Jadzia nic nie odnowledzia 
fa. t y l ko ciekawie ganiła się na 
ten rodza jowy obrazek. 
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Hasmonea chce być 

dożywotnim członkiem ligi. 
Hasmonea lwowska, której 

spadek do k l , A jest już przesą
dzony, stara się rozmaitemi dro
gami o pozostanie w Lidze. Jak 
nas informują ze sfer Ligi, ostat
nio bawi ł w Warszawie przedsta 
wiciel tego k lubu p. Schargiel I 
starał się przekonać k ierowni
cze sfery piłkarskie, że powinny 

pójść na rękę Hasmonei, 
wbrew wyraźnemu paragrafowi 
statutu rozgrywek, 

W zamian za to p, Schargiel 
obiecywał nie dopuścić do u two 
rżenia się związku k lubów ży

dowskich, k tó ry zdaniem jego 
bez Hasmonei nie ma racji bytu. 
Z tego też źródła pochodzą 
wszelkie wersje o wniosku jed
nego z k lubów lwowskich, by 
Ligę 

ograniczyć do 8 k lubów. 
Gdyby i inne k luby zagrożone 

spadkiem z Ligi chciały podob-
nemi metodami wpłynąć na u-
trzymanie swego stanu posiada
nia, najwłaściwiej byłoby stwo
rzyć poprostu pewną grupę do
żywotnich członków Ligi. 

Zabawą kota z myszką 
można nazwać mecz Burzy (Pabianice) 

z K. S. „ O r l ą " (Zg ie rz ) 7:2 (6:1). 
Ubiegłej niedzieli na boisku w 

Pabjanicach odbyły się rewanżo 
we zawody o mistrzostwo klasy 
„ B " i wejście do klasy „A" mię
dzy K. S. Orlę, Zgierz i pabjani-
cką Burzą. (Pierwsze zawody 
zakończyły się rezultatem 7:0 na 
korzyść Burzy]. O zawodach 
tych wiele powiedzieć nie moż
na, gdyż pabjanicka Burza przez 
cały czas zawodów 

przeważała 
I w pierwszej części zawodów u-
zyskuje 6 bramek, przez Gahle-
ra 2, Wildemana T. 2, Lauera 1 
l Górskiego z rzutu karnego. — 
Orlę w 33 minucie uzyskuje go
ni z rzutu karnego, zasądzonego 
i w iny lewego obrońcy Niebies
kich. 

Druga połowa zawodów staje 
się nudna. Pole do popisu ma je
dynie bramkarz „Orlęcia", k tóry 
nawet p i ł k i strzelone z dwóch 
metrów b. ładnie ^wy łapu je" .— 
W 6-tej minucie Orlę uzyskuje 
drugą bramkę z solobiegu środ-
kobłegu napastnika. Burzy uda-
|e się w drugiej połowie strzelić 
ty lko jedyną bramkę w 12-tej mi 
Ducie przez Rudolfa Wildemana 

Mistrzowie polskich szos. 
Dwie listy. 

Pozostały czas zawodów upły
wa pod silną przewagą Burzy, 
która lekceważąc sobie przeciw 
nika, nie mogła uzyskać ani jed
nej bramki. Bramkarz Orlęcia u-
chronił drużynę od 

dwucyfrowego wyniku. 
Sędza p. Kozielski nie stawił 

się. Zastąpił go obecny na z a r o 
dach członek zarządu Orlęcia p. 
Mazowita, k tó ry sędziował niżej 
k ry tyk i i częstokroć krzywd/.i ł 
pabjaniczan. Publiczności 300 o-
sób. • 

W przyszłą niedzielę pabjani
cka Burza prawdopodobnie roze 
gra ostatnie zawody półf inałowe 
z Concordją, Piotrków. 

KRUSCHENDER I — P. T. C. I 
(2:0). 

W niedzielę w godzinach po
południowych A-klasowa dru
żyna P. T. C. rozegrała zawody 
z niezwiązkowym zespołem 
„Kruschender", k tóre zakończy
ły się bczapelacyjnem zasłużo-
nem zwycięstwem drużyny fa
brycznej. Jedną bramkę Krusch
ender uzyskał z rzutu karnego 

' i. 

Listę 10-ciu najlepszych szo 
sowców przedstawiała nam 
pp. M . Bodalskiego (prezesa 
PZTK.) i R. Langego (sekreta
rza PZTK) . b rzmi następująco: 
1) Więcek Feliks. 2) Kłosowicz 
Stanisław. 3) Stefański Józef, 
4) Michalak Eugeniusz. 5) Śl i 
w ińsk i Antoni . &f Icnatowicz 
Stanisław. 7) Olecki W ik to r , 
8) Olszewski Henryk . 9) Po-
powski Juljan. 10) Wiszn ick i 
Zygmunt. 

Brane są pod uwagę tego
roczne długodystansowe biegi 
w konkurencj i miedzyklubo-
we l . 

L ista klasyf ikacyjna kola
r zy wed ług ich w y n i k ó w w 
ubiegłym sezonie Jest następu
jąca. 

Do tak zwanej ..extra k la
sy " zaliczyć można 10 zawod
n ików. Na pierwszem miejscu 
nasz campionissimo Więcek z 
Bydgoszczy, dale! 

Kłosowicz (Łódź). 
Michalak (Legja). Stefański 
(Warszawa) . Fróss ( L w ó w ) , 
Olszewski (Warszawa). Ignato 

wicz ( L w ó w ) . Ś l iwińsk i (War 
szawa). Duda (Kraków) i w r e 
szcie 10 weteran Gronczewski 
(Warszawa). 

Jako zawodników pierwszej 
k lasy uważa p. Choczner Żaka 
(Kraków) , Sierpińskiego (Łódź) 
Serbeńskiego ( L w ó w ) . Wiszni 
ckiego i K rawczyka z W a r 
szawy. Sobolewskieeo (Kalisz) 
Zielińskiego (Trzebina). Piotro 
w i czów Józefa i Bolesława, 
Leiblera (Kraków) . Duszyń
skiego 1 Oleckiego (Warsza
wa) , Tropaczyńskieeo ( L w ó w ) 
Szeffera (Łódź) 1 Rasińskiego. 

Nie brani sa Dod uwagę za
wodn icy Zlembicki z Brześcia, 
Heinr ich z Pakości i inni. któ
rzy poza lokalnemi zawodami 
w żadnych większych udziału 
nie bra l i . 

Skrzynka do listów. 
W związku z ukazaniem się 

notatk i w dziennikach łódzkich, 
jakoby w Okręgowem Kole Zw. 
Inwal idów Wojennych Rzeczy
pospolitej Polskiej w Łodzi były 
do nabycia przepisowe chorąg
wie, mające zdobić miasto w ro
cznicę 10-lccia Niepodległości 
Państwa, prosimy Szanowną Re 
dakcję o umieszczenie sprosto
wania, że Okręgowe Koło Zwią
zku Inwal idów Wojennych Rze
czypospolitej Polskiej w Łodzi 
chorągwi tych nie sprzedaje i 
sprzedawać nie będzie. 

Zarząd. 

pewnie strzeloną przez R 

Humorystyczny mecz. 
Słaba konstrukcja bramek. 

i 
Lwów. Gra bardzo ciekawa 
Intoresniaca. Przewasru nale

żała do Hasmonei. nrzyczem 
Śląsk wystąpi ł w osłabionym 
składzie. Podczas meczu roze
granego na boisku w cytadel i . 
' /da i vv I SlO 

zabawny epizod. 
a mianowicie bezpośrednio 
przed samem wykonaniem rzu 

tu karnego, podyktowal i cno 
przeciw Śląskowi, s łunki , jako 
też poprzeczka brainlel. bronio 
nej przez te drużynę, runęła na 
ziemie, co wprowadz i ło w nie
b y w a ł y humor w idzów. Bram 
ki strzel i l i dla zwycięzców 
Steuermann. Ur ich. Redler i 
Krummholz z rzutu karnego. 
Sędziował o. Jedliński. 

Król ż e l a z a i S t a l i n 

Dr. F. Thyssen, przewodniczący 
reńskiego kartelu stalowego po
zbawił 250000 robotników pracy 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 

Przed utworzeniem 
oqólnO'żydowsk\ej rady sportowej. 

Odbyła sie w Krakowie kon 
ferencja, na której ustalono o-
statecznte sprawę zwołania 
zjazdu porozumiewawczego 
żydowskich towarzystw spor

towych 
gimnastycznych w Polsce. 

Postanowiono definitywnie 
swolać te konferencje do Kra
kowa na dzień 16 grudnia b. r. 

i zaprosić na nla wszystk ie k lu 
bv gimnastyczne I soortowe ży 
dowskie z całe! Polski oraz 
wyb i tnych działaczy żydow
skich spor towych, jako też re
prezentantów wszystk ich pań
s twowych zw iązków sporto
w y c h I naczelnych władz spor
towych w Polsce. 

Dn ia 2 fisiÓpttda odbyła się 
kon fe renc ja p. kom isa rza rz?,du 
z p. p r e z y d e n t e m miasta. Oma
w i a n o s p r a w y : u p o r / . ą d k i . H : .ia 
( Inwn o targowiska na placu 
Trzech jCrzyży., urządzenia tar- ! 
gowiska na Pradze, składu skór 
w rzeźni miejskiej i bieżące za
gadnienia z dziedziny gospoda"-
k l stolicy. 

» » * 
W pierwszorzędnych cukier

niach podwyższono ceny wszy
stkich ar tykułów o 15 proc. Ce
ny ciastek w zasadzie pozostały 
bez zmiany, ale „za t o " ciastka 
znowu się skurczyły. ... 

Dyrekcja Wodociągów i Kana 
lizaejt opracowuje obecnie do-

S P O R T W K I L K U S Ł O W A C H . 
wanka w Katowicach. (—) W niedzielę najbliższą, dn. 

11 b. m. odbędą się następujące 
mecze ligowe: Czarni — War ta 
we Lwowie, Legja — Polonia w 
Warszawie, Wisła — Śląsk w 
Krakowie, I. F, C. — Warsza-

O wejście do Ligi walczy w 
Przemyślu tamtejsza Polonia z 
krakowską Garbarnią. 

(—) Górny Śląsk pokonał w 
spotkaniu zapaśnlczem Kraków 

15:5. 
(—) Wisła krakowska została 

zaproszona na tournee do Ame
ryk i Północnej, gdzie ma roze
grać 10 spotkań i do Skandyna-
wj i (6 meczów). 

(—) Nowy k lub hockeyowy po 
wstał w Poznaniu pod nazwą 
„Czarn i " . 

(—) Mecz lekkoat letyczny Pol 
ska — Danja ma być rozegrany 
w czerwcu roku przyszłego w 
Kopenhadze. Rewanż ma się od
być w roku 1930 w Warszawie. 

(—) W niedzielę Turyści gra
ją z T, K. S. mecz towarzyski. 

k ładny plan skanalizowania i za 
opatrzenia w wodę przedmieść 
warszawskich. O ile chodzi o mo 
żliwości techniczne, to rozbudo
w a ufzadzPfl 'WfTcfncrstgowo-Kana 

tećźiiionA W ciągu lat 3. 'Samo 
wykonania najpilniejszych robót 
wymaga okresu 2-letniego i wy
datku 40,(100.000 złotych. Ponie
waż przedsiębiorstwo funduszu 
takiego nie posiada, przeto wy . 
konanie tych robót jest uzależ
nione od zewnętrznych warun
ków. 

• • « 
Dział ogrodniczy techniczne

go wydziału magistratu przystą
pi ł do obsadzenia drzewami ulic 
głównie na przedmieściach. — 
Drzewa zasadzone będą na 30 
ulicach. 

• • » 
Magistrat uzyskał teren rzą

dowy na Bielanach na budowę 
zakładu dla umysłowo chorych. 

• • * 
Czynione są obecnie poszuki

wania lokalu dla kinematografu 
miejskiego, albowiem gmach te
atru Bogusławskiego, w k tórym 
mieści się obecnie kinematograf, 
zostanie zajęty przez teatr Let
n i . Gmach teatru Letniego bę
dzie przebudowany na wielką ha 
lę gimnastyczną, którą zarzą
dzać będzie miasto. (s. e.) 

N O T O W A N I A Z Ł O T E G O 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.25. Zurych 58.25. 
Ber l in 46.85 — 47.25. wyp ła ta 
na Warszawę i Poznań 46.975 
— 47.175. na Katowice 47.00 — 
47.20. Gdańsk 57.73 — 57.88. 
wvn ła ta na Warszawę 57.70— 
57.84. Wiedeń 79.56 — 79.84. 
Pra^a 378.38. 

G IEŁDY ZAORANIC7NE. 
Londyn. Nnto\ypn ;a końco

w e : Nowy York 4.84.84. Holan 
dja 12.09. Francia 124.12. Bel
gia 34.88 i pół. Włochy 92.60. 
Niemcy 20.36. Szwaicar la 25.20 
Dania 18.19. S/wecia 18.13 i 
. 4. Norwcgja 18.19 i pół. Pra
ga 163 I ,3/8. Wiedeń 34.47. W a r 
szawa 43.25. 

Paryż. Notowania końcowe 
Londyn 124.15. Nowv York 
25.60 i pół. Szwaicar ia 492 i 
Dół. 

Gdańsk. Notowania w gul
denach gdańskich: 100 złotych 
57.73 — 57.88. czek na Londyn 
24.99 i 3'4. telegraficzne wyp ła 
tv na Berl in 1?? %6 - 122.964 
na Warszawę 57.70 — 0T.S4. 

Nowy York. Dewizy. Lon 
dvn 4.84 i 13'16. Parvż 3.90 I 
5/8. Ber l in 23.81 i nół Wiedeń 
14.08. Praga 2.96 i DÓł. Warsza 
w a 11.25. 

B A W E Ł N A . 
L iverpoo l . 5. 11. Amerykan 

ska. zamkniecie: styczeń 9.77 
ly ty 9.77. marzec 9.78. kw ie 
cień 9.79, maj 980. czerwiec 

9.75. l ipiec 9.75. sierpień 9.66, 
wrzesień 9.59 październik 9.50 
listopad 9.77. grudzień 9.78, lo
co 10.31. 

L iverpool . 5. 11. Egipska, 
zamkniecie: styczeń 17.35, ma
rzec 17.55. mai 17.74. lipiec 
17.89 listopad 17.03. loco 17.80 

Nowy York. 5. 11. Amery 
kańska, zamkniecie: styczeń 
18.99 — 19.00. lutv 18.97. ma
rzec 18.95 — 18.96. kwiecień 
1R.68 maj 18.84. czerwiec 18.75 
lipiec 18.67 — 18.68. sierpień 
18.55. wrzesień 18.42. Daźdzler 
nik 18.28. l istopad 18.90. g ru 
dzień 19.04 — 19.06. loco 19.20 

Nowy Orleans. 5. 11. Ame
rykańska zamkniecie: styczeń 
17 45 — 17.46. marzec 17.41 — 
17.43, mai 17.28. linieć 17.14 — 
17.15. listopad 17.84. grudzień 
17.45. loco 18.38. 

NA G I F ł DZ IF Z B O Ż O W E J 
NIFCO MOCN1FI . 

Warszawa. 6. 11. Tranzak-
cje na Giełdzie Zbożowo-Towa 
rowej za 100 ke. fr. st. Warsza 
wa. Conv r y n k o w e : Źv to 36.50 
— 37 Pszenica 47 — 48. Jęcz
mień brow. 36.50 — 37, — na 
kasze 35 — 35.50. Owies jedno 
l i tv 36.50 — 37. Ct rebv żytnie 
27 — 28. — pszenne średnie 27 
— 28. — grubo ?8 — 29. M«ka 
oszenna 4 0 A. 82 — 84 — 65 
proc. 74 — 76. — żytnia 70 
nrpc. 49 — 50. Tendencja u-
t rzymana. Obro ty cokolwiek 
zwiększone. 

Waluty dewizy i, złptop 
notowania. T r a n -

TEATR MIEJSKI. 
ffProces Mary Dugan" srany będzie Jeszcze 

dwukrotnie: dzLŚ wieczorem i w piątek. Ceny 
popularne. 

J>zleje grzechu" po raz 26-ty l ostatni ukażą 
się Jutro -^leozc-rem. Ceny popularne. 

„Danton w bieżącym tygodniu gramy będzie 
Hwukrotole: w czwartek oraz w niedziele po 
południu. Bfleły w kasie zamawlań. 

PREMJERA „KSIĘDZA MARKA". 
Sobotnia premiera poematu dramatycznego Sto 

Wflokiego i Karolem Adwentowiczem w roli ty
tułowej będzie miała charakter uroczystości spo 
leczno-łlarodowej. bowiem widowisko premierowe 
połączone będzie z obchodem uczczenia 10-lecla 
niepodległości Polski. 

Inscenizuje ł reżyseruje „Księdza Marka" ret. 
Bdmumd Wierciński, zaś Konstanty Mackiewicz 
przygotowuje całkowicie nową oprawę dekora-
WJna, » ' 

W niedziele wieczorem uroczyste widowisko 
^Księdza Marka" z udziałem K. Adwentowicza 
będzie powtórzone. 

TEATR KAMERALNY. 
Wobec tego, ie Karol Adwentowicz od so-

boty rozpoczyna szereg występów w Teatrze 
Miejskim wystawiony świeżo „Mistrz" Bahr'a bę-
Izle mógł być grany tylko do piątku wieczo
rem włącznie. 

W sobotę premjera wytwornej komedii Oska 
m WUde'a „Brał marnotrawny" z udziałem ke
ty, Sojskiel 

T E A T R POPULARNY. 
„MaJka Szwarcenkopf" grana od kilku tygodni 

z tak wlelklem powodzeniem pozostaje na afiszu 
Jeszcze do piątku włącznie osiągając 36 przedsta
wień t rzędu, poczem od soboty ustępuje na krót 
ko wielce Interesującej i efektownej sztuce Go-
zdawy-Wlecheckiego „Bitwa pod Radzyminem". 
Sztuką tą uczci dyrekcja roczmicę 10-ciolecia od
rodzonej Polski. Akcja rozgrywa się pod War
szawą w r. 1921 w czasie walk z bolszewikami. 
Reżyseruje dyr. Pilarski, wkładając dużo pracy, 
by widowisko wypadło Jak najświetniej. Bilety 
na wszystkie te przedstawienia sprzedają kasy 
przy ul. Ogrodowej 18 I w kwiaciarni B-cl Dym-
kowskich, Plac Kościelny 4. 

T E A T R W S A L I SCHEIBLERA 
(Przędzalnlana 68). 

Dziś, Jutro I w czwartek o godz. 8 wieczorem 
graną będzie kapitalna farsa „Ciemna plama", 
której kreacja pełna powikłań wzbudza nieustan
ny śmiech. Reżyserem tej farsy jest p. Mieczyń 
ski. Bilety w cenie od 40 gr. do 2 zŁ 

KONCERT D. SMIRNOWA I L1DJI SMIRNO-
WEJ-MALCEWOJ. 

W czwartek, dola 8 listopada, odbędzie się 
w Filharmonii o godz. 8.30 wieczorem M y kon
cert mistrzowski, na którym wystąpi tenor świa
towej sławy Dmitry Smirnow. Oprócz tego u-
dzlał w koncercie bierze znakomita Śpiewaczka 
artystka scen zagranicznych Lidja Smlrnowa-Mal 
cewa. i 

RADJO-KĄCIK. 
Wtorek, 6-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 11.56 SyznJ Sfsstt; 

z warsz. obserwatorium astronom, hejnał z wie
ży Mariackiej w Krakowie, komunikat lotnic/.o-
meiecroJoglczny; 15.00 Komunikaty: met.rirolo-
glczny, gospodarczy 1 nad program; 15.20 „Prze
gląd polityki międzynarodowej za miesiąc paź
dziernik" (z cyklu odczytów organ, przez Min. 
Spraw Zagram.)—dr. Jan Grzymala-Grabowskl; 
15.45 Nad program i komunikaty; 16.00 Muzyka 
płyt gramofonowych; '6.55 Marzenie — bajka 
(Jerklp); 17.10 Odczyt p. t. „O sporcie tucznym" 
p. Z. Łotookl; 17.35 Transmisja odczytu z Pozna 
nia: 18.00 Koncert populamo-symfonlczny, pośwlę 
eony twórczości Franciszka Schuberta. 18.55 Roz 
maltosct; 19.10 Komunikat rolniczy oraz transmi
sja z Krakowa notowań giełdy zbożowej krakow 
sklej; 19.20 Transmisja r opery poznańskiej. Ope 
ra „Trubadur" Verdi'ego. Po transmisji komuni
katy: lotmiczc-meteorologlczmy, policyjny, spor-
ł owy, nad program oraz komunikat P. A. T . 

J^opyt na dewizy na. zebra
niu giełdy walu towej by ł nie
w i d k i i ogólne rozmiary obro
tów uległy dalszej redukcji , z 
wy ją tk iem mocniejszych o 2 
gr. dewiz na Bclgję i u t rzyma
nych na Nowy Jork. Pragę< 
Sztokholm i Mcdjnlan, tenden
cja d!a pozostałych dewiz zna
cznie osłabła i poniosły one 
dość znaczne straty, a miano
wicie dewizy na Wiedeń — 5 
gr., na Szwajcarie — 3 I pół 
gr.. na Londyn — pół gr. na 1 
funcie I stosunkowo najmniej
sza na Paryż — 1/4 gr. Obni
ży ł się także o 1/4 kurs dola
rów go tówkowych , które za
kupywano zresztą w niewiel
kich part jach. 

SPADEK POŻYCZEK P R E M 
I O W Y C H . L ISTY Z A S T A W 

NE NIECO MOCNIEJSZE 
Z papierów państwowych, 

poza stale utrzymująceml się 
bez zmiany pożyczkami kole-
Jowemi. 5 proc. Konwersyjna I 
6 proc. Dolarową, obn iży ły 
się dziś obie pożyczki premjo-
we, Do larówka i 4 proc. Poż. 
nwestycyjna, obie o 1 zł. 25 

gr., tracąc tern samem osiągnie 
te niedawno zwyżk i . Znaczne 
obro ty miał dział p rywa tnych 
papierów procentowych. Za
kupywano tu bardzo chętnie 
.isty zastawne ziemskie. T o w . 
Kred. Przem. Polskiego I pro
wincjonalne po niezmienio
nych kursach, wyższe zaś ce
ny płacono za 10 proc. Siedlec 
o 25 gr.. za 5 proc. Warszawy 
o 50 gr. i za 8 proc. Warsza
w y o 1 zł. Obligacje komu
nalne pozostały pomimo to bez 
żadnych obrotów. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej 

zainteresowanie wzros ło do te 
go stopnia, że prawie wszy
stkie działy akcyj osiągnęły 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują aptek i : L. Pawłowsk ie 

go. P io t rkowska 307. S. Hamburga. G łów 
na 50. B. Głuchowskiego. Narutowicza 4. 
.1. Sl tk lewicza. Konernika 26. A. Charem-
zv. Pomorska 10. A. Potasza. Plac Kn*ciel 
ny nr. 10. (p) 

/.akcje' nie d o t y c z y ł y wpraw
dzie zbyt wielk ich ilości, Jed
nak już sama chęć kupna 
świadczy o pewnej poprawie 
sytuacji. Większość akcy j za
kupywano po dotychcz iss-
wych kursach, dla pozos t i -
ł ych tendencja była niejedoo-
Ita. s t raty kursowe nie b y i y 

jednak naogóf zbyt wielkie. W 
dziale akcyj bankowych o T 0 
gr. r ł ż e ł notowano Bank Po l 
ski Inne u t r zyma ły się ^tu 
żadnych zmian. Z akcy j chemi
cznych u t rzymał się Spiess. o 
1 zł zaś obniży ły Soie P o t a s u 
we. W dziale e lektrycznych 
w dalszym ciągu zakupywano 
pó* niezmienionym kursie Mltk-
t rewnie w Dąbrowie. T y l k o 
akc»e cukrowe I włókiennicze 
n'e zdołały wzbudzić w ięks*?-
go zainteresowania ' pozosta
ł y bez notowań. Z papierów 
cementowych utrzymał -xą 
Fir ley. Dużym popy'em cie
szy ły się akcje Warsz. T o w . 
Kop Węgla, zysku ją : -.Ma*zńą 
peprawę kursu o 3 zł W dzia
le naf towym straci ł sobotr ią 
zwyżkę Nobel. Z akcy j meta
lurgicznych podniosły się L i l 
pop o 1 zł. I Zieleniewski o 2 
zł u t r zyma ły się M^dr /e iów 
i Ostrowiec. Po zniżonym kur 
s'e nabywano: Parowozy ' o 
1 zł Starachowice. Arcejami 
hard lowemi Borkowskiego I 
Syndykatu Roln. zawierano 
tranzakcje po kursie niez m'e-
nlonym. Obn iży ły się w s n -
surku do ostatn ch no*cwań 
akH° snri7VTt'pTO H«t>^r5ii« •• - ' i4 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceelelntana 43. tel. 41-32. 

SneclalWa ctwrtb skórnych wene. 
rvcznvch • mocrnnlclowvch. Naśwle 

tlanie lampa kwarcowa 
Hla pań od 3—5 oddziel poczekalnia 
Przv1mule od eodz *—10 » »yj * K 

Spokojne życie w dobrobycie 
Z A P E W N I C I L O i L O T E R Y J N Y K U P I O N Y 

W SZCZĘŚLIWEJ K O L E K T U R Z E 

B. WEINBERGA, Ł ó d ź 
UL. P I O T R K O W S K A T e l . 

7 - 8 7 4 2 42 Teleff. 
7 - 8 7 . Spróbu) a iiczęścit Ci spriyls 

Z a m i e j s c o w y m w y s y ł a m Io«y po ^ p l n e e n l u na r k . P. K.O. 61.016, 



RYBKA NA STRAŻY, 
Osobliwy domek w wodzie. 

Wiadomo powszechnie, że skości gniazda. Odstraszony. 
Pewna l iczba rvb pielęgnuje powraca po pewnym czasie i 
dość starannie złożona przez | strzeże 
siebie i k re : jedne r vbv strze
gą i k r y złożonej oddzielnie, in 
ne znoszą ją do gniazd w róż 
oy sposób zbudowanych, a bu 
dową ich i pi lnowaniem z w y 
kle 

zaimuia sie samce. 
Od dość dawna poznano spo 
sób budowania gniazda cierni 
ka zwyczajnego, czy l i kącika 
(Gasterosteus aculeatus), bo 
już Jan Hal l 1829 r. obserwo 
w a ł je dokładnie, a następnie 
przez Bradleya i Gostea (1844) 
zostało opisane i narysowane. 

Ciernik nasz buduie gniazd 
ko z del ikatnych korzonków 
włók ienkowatych i innvch czę 
Ści rośl in wodnych i umiesz
cza je zwyk le na dnie wód sto 
jących 

w matem zagłębieniu. 
W odmienny sposób btidu 

Je gniazdo ciernik morski (Spi 
nachla vulgaris Flcm). k tó ry 
jest największym z c ierników. 
dochodzi 15 — 18 cm. długości 
ł odznacza sie ciałem mocno 
wydłużonem. wrzecionowate
go kształtu, pyszczek posiada 
spiczasty, ogon bardzo długi , 
oczy duże. Zamieszkuic on mo 
rze Północne i Ba ł t yck ie ; 
pierwsze jest w łaśc iwa ojczyz 
ną tej r ybk i , skad jednak do
chodzi na południe aż do zato
k i Gaskońskiej; w p ł y w a także 
do n iektórych rzek. 

Ciernik morski buduje swo 
Je gniazdo w pasie t r a w y mor
skiej, na pare stóp pod wodą ; 
używa do budowy różnych ro 
ślin. rosnących w danej miej
scowości, jak t r a w y morskiej , 
morszczyny ppcherzowatej, 
zielenic różnych i t. n.. niekie
dy nawet l iści roślin lądowych 
które wpad ły do wodv . Z ma
ter ia łów ciernik buduie gniaz
do mniej więcej kuliste, o śred 
nlcv 5 — 8 cm., ooorzeszywa-
ne w różnych kierunkach ni t 
kami srebrzysto-białemi i za
wiesza je na roślinach w o d 
nych, albo też przyczepia do 
pall wzmacniających brzeg lub 
podpierających pomosty, s łu
żące do wy ł adowywan ia to
w a r ó w w portach. 

Gniazda ciernlka morskie
go ty-zatoce Klei spotykać moż 
na od początku maia do dru
giej polowy czerwca. W każ
de gniazdko samiczki składają 
jajka, czyli ikre w masach za
wiera jących 150 — 200 sztuk; 
jajka w części sa oozlepianc 
pomiędzy soba, w części zaś 
mieszczą sie pomiędzy cząst
kami rośl in, wchodzących w 
skład gniazda. Samiec obwi ja 
gniazdka owemi ni tkami i zbli 
t a ku sobie 

masv Jaiek. 
jeżeli te leża w oewnem odda
leniu od g łówne! masv w b l i -

gniazda. F. Heincke 
z łowi ł ( w zatoce Kieł) samca 
strzegącego gniazdo, p rzywią
zał mu nitkę kolorowa do ogo
na, ażeby go n a z n a c z ^ i u-
czynić widocznym i w odległo 
ści 500 k roków od gniazda pu
ścił napowrót do wódv. W go
dzinę później znajdował sie 

ten samiec p rzy gnieździe, po
prawiając je i 

pilnuiac dalei. 
Ni tk i , któremi samiec obwi ja i 
spaja cząstki gniazda, posiada 
ja średnice 0.12 — 0.13 mm. ; 
pod mikroskopem okazują się 
utworzone z podłużnych pase
mek, złożonych z bardzo cie
niutkich niteczek. 

Dziewczęta o bladych twarzach. 
Moda w roli uzdrowicielki 

Przed paru dziesiątkami lat je 
szcze była blednica zjawiskiem 
tak powszechnem, że niemal nie 
było młodej dziewczyny, k tóra-
by nie przechodziła w wyższym 
lub mniejszym stopniu 

tej przykrej choroby. 
Dzisiaj można powiedzieć, że 

należy ona do rzadkości. Ten za
nik lak do niedawna rozpowsze

chnionego niedomagania nie mo 
że być czemu innemu przypisy
wany, jak ty lko higienicznemu 
ubraniu kobiecemu w obecnych 
czasach, dzięki któremu unika 
się sznurowania i krępowania 
ciała ciasnym gorsetem, który w 
poprzednich epokach prawdzi
we spustoszenia robił w kobie
cym organizmie, oddziaływując 

H u m o r zagraniczny. 

Tusza i... posada. 

Pan I: — T e n kapelmistrz ma stałą posadę. N ik t go stąd nie ruszy 
Pan I I : — O — rzeczyw iśc ie . . . 

Zerwany wawrzyn sławy. '» 

Wikingowie uprzedzili Kolumba. 
Rewelacyjne napisy runiczne na kamieniu w Minnesota. 

LECZNICA. 
LEKARZY SPECJALISTÓW I GA

BINET DBNTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294. tel. 22 - 89 
(przy przystanku tram. pab|a. ^klch) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich" specjalności od g. 10 ra-
B" do 7-ej ,>o pol. Szczepienie ospy, 
analizy (moczu, kału, krwi plwo

cin etc.) operacie, opatrunki. 
Porada 3 złote. 

Wfzyty na mieście •—1 

Zabieg' • ->eracje od umowy. V >Ie-
I t świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu
czne, korony złote, platynowe 1 

mostkL 

Profesor Hjalmar Rued Hol 
land, uczony amerykański nor
weskiego pochodzenia, w kra
ju swych przodków, w k tó rym 
bawi ł obecnie, prowadzi za
ciekłą 
kainpanję przeciwko Kolum

bowi. 
Z żywem s łowem 1 na piśmie 
broni słuszności swego odkry 
cia, na podstawie którego chce 
dowieść, że nie Kolumb odkry ł 
Amerykę, ale Normani, k tórzy 
wcześniej od niego znaleźli się 
na kontynencie Nowego Świa
ta. Profesor Holand opiera 
swoje zdanie na kamieniu z 
pismem runicznem, znalezio-
nem przez wieśniaków. Zdo
łał odcyfrować runy i dowie
dzieć się, że Europejczycy po 
raz p ierwszy znaleźli się w 
kraju Czerwonoskórych 

w połowie 14-ego 
stulecia. 

Już oddawna poddawano 
wątp l iwości , czy Kolumb by ł 
p ierwszym Europejczykiem, 
którego stopa stanęła na ame
rykańskiej ziemi. Kraje pół

nocne naszego kontynentu są 
przekonane, że na długo przed 
wyprawami Hiszpanów i Por
tugalczyków mieszkańcy kra
jów skandynawskich w w y 
prawach rabunkowych dotarl i 
do lądu po przeciwległej stro
nie Oceanu Atlantyckiego. W 
Północnej Ameryce często od
k rywano dowody namacalne, 
świadczące, że Normani tam 
gościli zanim zjawil i się Hisz
panie. Natrafiono na topory, 
krzesiwa, miecze i inne przed
mioty, k tórych pochodzenie 
przypisywano Normanom. Pro 
fesor Holand wskazuje na sław 
ny kamień z Kensingtonu jako 
na dowód niezbity tego faktu. 

Kamień powyższy w roku 
1898 został wykopany w M in 
nesota przez wieśniaków z pod 
korzeni starych drzew. Nie 
przypisując mu żadnego zna
czenia, po wykopaniu go z zie
mi pozostawil i go na miejscu. 
Dopiero 

po dziesięciu latach 
od owej chwi l i prof. Holand 
znalazł się wypadkowo w o 
kol icy, gdzie zwrócono mu u 

Ku czci wielkiego muzyka. 

Pokój Szuberta w muzeum jego imienia w W iedn iu . 

wagę na wykopal isko. Po nie 
jakim czasie zdołał odcyfro
wać pismo runiczne na kamie
niu, które głosi co następuje: 
„ B y ł o nas tutaj pięciu Gotów i 
dwudziestu dwu Norwegów 
na wyp raw ie z Vinland na za
chód. Oddali l iśmy się na dzień 
jeden, na połów. Po powro
cie zastaliśmy towarzyszy na
szych mar twych , skąpanych 
we k r w i własnej. Ave Mar ia, 
zbaw nas od wszelkiego złe
go! Dziesięciu naszych ludzi 
pozostało nad morzem, gdzie 
strzegą naszych ołdzi, oddalo
nych od tej wyspy na czterna
ście podróży dziennych. W 
roku 1362". 

Zwolennicy Kolumba tw ier 
dzą wprawdzie, że kamień ten 
jest naśladownictwem. Jest 
to mało prawdopodobne, prze-
dewszystkiem ze względów 
psychologicznych. Skandy-
nawczycy bowiem nie prze
chwalają się nigdy faktem, źe 
przodkowie ich podczas w y 
praw rabunkowych docierali 
do Ameryk i , a wiadomo także 
powszechnie, że Skandynaw-
czycy nie uciekają się do na-
ś ladownictw i fałszu dla schle
bienia swej próżności narodo
wej . 

Profesor Holand dla popar
cia swej tezy nie potrzebował 
bynajmniej imać się tych waż
nych momentów psychologi i 
cznych. Powołując się jedy
nie na sądy znanych archeolo
gów amerykańskich, k tórzy ó-
rzekl i , że stan kamienia wska
zuje « 

na wysok i wiek 
oraz że przypuszczać można, 
iż przynajmniej od lat osiem
dziesięciu leżał pod ziemią. 
Wiadomo zaś, że lat 80 temu 
Minnesota nie by ło jeszcze 
białych ludzi, k tó rzyby naśla
downic two to wykonać mogli . 
P ierwsi koloniści rasy białej 
osiedli tutaj w roku 1864. Żresz 
tą zdaniem f i lologów, język i 
pismo na kamieniu zgadzają się 
z językiem i pismem owych 
czasów, t. j . 14 stulecia. Gdy 

przypisaćby je można by ło 
ty lko jakiemuś f i lo logowi, o-
becność którego trudno przy
puszczać pomiędzy ówczesny
mi mieszkańcami Minnesota, 
składającymi się z tuby lców 
Indjan i prostaków-kolonistów 

Ponadto h is torycy s twier 
dzil i nawet jakiemu szczepowi 
skandynawskiemu przypisać 
można napis runiczny. W rO' 
ku 1355 król Magnus Erikson 
wys ła ł Pawła Knudsona z wy< 
prawą dla przywrócenia po
nownie chrześcijaństwa w 
Grenlandji. Gdy w y p r a w a zja 
w i ł a się w Grenlandji odcze-
pieńcy ze strachu przed ów-
czesnemi niezbyt łagodnemi 
metodami nawracania uciekl i , 
prawdopodobnie do Ameryk i . 
W y p r a w a zaś pogoniła za n i 
mi i w ten sposób dostała się 
do Ameryk i . To ostatnie oczy 
wiście — jest ty lko przypusz
czeniem. 

szczególniej szkodliwie na młodo 
ciany, nierozwinięty jeszcze u-
strój. Ucisk k la tk i piersiowe) i 
wewnętrznych organów prze
szkadzał swobód. -,emu 

dopływowi k rw i do płuc, 
a także do wątroby i śled/-ionv, 
w których to organach odbywa 
się przemiana materji. Zwłasz
cza wskutek trudności, wynika
jących z niehigienicznego ubra
nia w absorbowaniu przez orga
nizm żelaza, krew nie posiadała 
dostatecznej ilości ciałek czer
wonych, co jest właśnie znamien 
ną cechą błędnicy. 

Swobodne ubranie kobiece, ja 
koteż używanie sDortów, prze
bywanie na świeżem powietrzu 
i gimnastyka, to są wszystko 
czynniki, które pozwalają obec
nie młodym dziewczętom u-
strzec się tej przykrej choroby. 

Cechy błędnicy objawiają się 
przedewszystkiem w chorobli
wie bladej cerze przyczem szcze 
gólnicj bezbarwne są wargi dzią 
sła, a także wewnętrzna strona 
powiek. Chora doznaje 

uczucia znużenia 
i zmęczenia, cierpi na brak ape
tytu, senność, dolegliwości żołąd 
kowe i przykre odbijanie, jako-
też wogóle zaburzenia w orga
nach trawienia, nie jest zdolną 
do wysi łku umysłowego i do żad 
nej bardziej wytężonej pracy.— 
Silne bóle głowy i rozdrażnienie 
nerwowe towarzyszą również 
tej chorobie. 

Jakkolwiek w obecnych cza
sach znacznie mniejszy procent 
dziewcząt » zapada na biednicę, 
niemniej troskliwe matki powin
ny zwracać baczną uwagę zwła
szcza na 

dojrzewające dziewczęta, 
aby przy pierwszych objawach 
chorobowych nie dopuścić do 
ich rozwinięcia. Blednica bo
wiem w początkowych swoich 
stadjach, nie jest trudna do usu
nięcia. Wystarczy świeże powie 
trze, czasowy wypoczynek i na
leżyte odżywianie, tak, że już 
zazwyczaj po k i lku tygodniach, 
spędzonych na wsi lub w zdro
wych warunkach higienicznych, 
dziewczyna nabiera 

zdrowych rumieńców 
i wszelkie dolegliwości zupełnie 
znikają.' Jak wiadomo szczegól
niej nadaje się kuracja źełazista, 
najlepiej w odpowiednich zdro
jowiskach, lecz jeszcze bardziej 
wskazane jest postępowanie pro 
fi laktyczne, to jest przez higie
niczny t ryb życia uchronienie 
młodej dziewczyny nawet od 
skłonności do tej choroby. 

Dr. M. GLAZER. 
Zielona 6. tel. 45 • 49. 

Choroby skórne I eneryczne 
pnyimuj. 1—1 1 74/2—8>2 w, 

ROD LA ROCQU£ 

Ulubieniec łodzianek. Rod 
La Rocque ukaże sie w sezonie 
z imowym jako „Bandy ta " 1 
..Student" oraz w fi lmie „ P r z y 
gody Brygadjera Gerarda" 

Założyciel 1 w y d a w c a : .Jan Stypułkowski 
Redaktor, paczemyj Franciszek Probst. 

, „Oświatowy": Przedpiekle. 
v chodziło o naśladownictwo,p«v7 t,»n«Aw- o *ndr 4 « R • 10. 

W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 

Teatr Miejski:—Proces Mary Dugan. 
Kameralny: — Mistrz. 
Teatr Popularny: — Małka Szwar-

cenkopf. 
Apollo": — Niewolnicy carskiego 
knuta. 

Pocz. seansów: o Jtodz. 4. 6. 8 I 10 
Caslno" — Tajemnica starego rodu 
Czary": — Demon kopalni złota. 

Pncr seansów o erwl? 4 6 * 1(1 
.Corso": Postrach dzikiego zachodu. 
Plerus7V seans 4-ta nstatni oMt 
„Capltol": Spadkobierca Casanowy. 
Orand-Kino: Spowiedź uczciwej ko

biety. 
.Luna": — Ramona. 
„Ludowy": Kwiaciarka z Neapolu. 
Pncr seansów o eodz 5 I oól o o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej 

„Mimoza": Igrzysko namiętności. 
„Odeon": Tułaczka ksieiny Tru-

beckiej. • 
Pocz seansów; o rndr 4. 6. 8 I 10. 
„Palące": Cienie Haremu. -
„Resursa": Svengall. 
„Splendid": — Zatoka śmierci. 
Pncz seansów 4.30 fi30 •» tonn 
Kino Sp. Prac. Państw.: Daima z re

kordem światowym.' 
Pnc?. seansów 4 30 fi 30 « 1S 10 00 
„Wodewil": Tułaczka księżny Tra-

beckiej. 
X 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
przy ul. Zawadzkiej Nr. & 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Nikandrowi i Korynie 
Wschód słońca — 6.39 
Zachód — 16.02 
Długość dnia 10.57 
Ubyło dnia 6.10 
Tydzień 45 

Popierajcie 
przemysł krajowy. 

Za redakcłe i wydawn ic twu doowiada : 
Władysław UlatowskL 


